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Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


STO.NAGRÓD CZEKA! 


Wielki Konkurs 
„Swiata Młodych”! 


WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kuponów drukowanych w naszej 
gazecie w styczniu, lutym i marcu 1992 roku 

TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakończeniu kwartału (do 15 
kwietnia 1992 roku) wysłać pod adresem — „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: Wielki Konkurs. Nie 
zapomnijcie o własnym imieniu, nazwisku i adresie. Kupony będą 


KUPON 


numerowane od 1 do 26 (po jednym w każ- 
dym numerze gazety). Nadesłane kupony nie 
muszą mieć numerów kolejnych, ale musi 
ich być 21 
MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród 
przygotowanych specjalnie dla Was. Między 
innymi: wycieczki do Londynu i Legolandu 
najnowsze rowery, deskorolki, walkmany 
zabawki znanych firm zachodnich, książki 
i albumy wydawnictw BGW, Panda, Egmont 
American (Disney), kasety wideo i płyty 
kompaktowe, superkoszulki „Świata Mło- 
dych” 

To naprawdę nie jest trudne! Kupuj , „Świat 
Młodych'', zbieraj kupony. Nagrody czekają! 


iwo Rootóstowić zmęczone siedze. 
i ie w ławkach grzbiety. Może nie wszyscy 


| A _wtakiej scenerii, ale jedno jest pewne: przed 
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Numer indeksu 35046X 


Here's your full band backing tracks tape 
plas complete lyrics, so sing-along with... 


e ; k 
Mow you can sing-along with your own b. 
In your own home .. . in your car 
or, best of all, at parties! 
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NEW KIDS 
AE 


"Hangin' Tough” 
Tonight" 


"Blame It On The Boogie” 
<Can't Shake The Feeling" 
<Handful Of Promises” 


| 

| 

j 

| This tog-quality backing cassętte 

has beea professiocally recoróed ia 

] Dotby stereo. Six great titles, spocialty 

arrangod to match the faczoas Originals 
la styte aad tempo... 
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<You Got It (The Right Stuff)” | 


© OSZOŁOMY WSZYSTKICH SZKÓŁ ŁĄCZCIE SIĘ © 


Cena 3000 zł 


Kolejna nagroda w Wielkim Konkursie 
„ŚM” to rewelacyjny soundtrax z piosen- 
kami New Kids On The Block. Zeszyt ze 
słowami i kaseta z muzyką! Profesjonalne 
nagranie stereofoniczne! Tego jeszcze nie 
było! Możesz śpiewać z Dzieciakami swoje 
ulubione przeboje 
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25 stycznia 1992 r. 


Stado wiel- 
kich, ryczą- 
cych motorów 
kojarzy się 
nam zazwy- 
czaj z bandami 
rockersów czy 
Aniołami Piek- 
ła. To jednak 
tylko margi- 
nes.  Harley- 
-Dawidson, 
najsłynniejszy 
motor świata, 
jest miłością 


wielu męż- 
czyzn. Ale nie 
tylko... Czytaj 


na stronie 5. 


Od redakcji 


Uczniowie klasy V z miejscowo- 
ści M. skarżą się, że u nich od kilku 
_ miesięcy grasuje złodziej. Kradnie 
piórniki, śniadania, rękawiczki I gu- 
"my do żucia, a coraz częścioj 
— pieniądze. Jak go „zlikwido- 
wać”, zastanawiają się uczniowie. 
Nauczyciele jakoś sprawę bagate- 
/ lizują, ciągle mówią, że nikt tu 
nikogo za rękę nie złapał. Redakcja 
_ więc— piszą uczniowie z M. — jest 
ich ostatnią deską ratunku. Ale 
_ sposób na złodzieja mamy opisać 
_ w liście. Przyjechać nam do nich 
nie wolno! No to jak pomagać?! 

Jacek z VI klasy od dwóch mie- 
sięcy kocha się w lśce z Vla. Opisał 
w liście, jak bardzo mu na dziew- 
czynie zależy, jak co dzień cierpi, 
w kółko o niej myśli. | prosi oczywi- 
ście o skuteczną radę: jak to zrobić, 
żeby dziewczyna odwzajemniła je- 
go uczucie. O czym z nią rozma- 
wiać, jak podrywać itd. Rady mają 
być praktyczne i skuteczne! Rozu- 
miemy Jacka jak nikt, ale jak mu 
radzić, skoro cały list jest tylko 
o nim?! O dziewczynie — ani sło- 
wa. Nie wiemy, czy jest wesoła, czy 
poważna, czy lubi książki, czy dys- 
koteki, czy chłopcy w ogóle ją in- 
teresują, a tylko Jacek nie. Co 
mamy zrobić w tej sytuacji?! 

Na biurku redaktora leży właśnie 
40 listów i kartek. W 17 z nich są 
gorące prośby o' wydrukowanie 
w najbliższym numerze plakatu 
z idolem. Natychmiast, zaraz, za 
3 dni musi już być w gazecie. 
A w prawie każdym liście mowa 
o innym idolu... Czy wiecie, że nam 
jest naprawdę przykro, gdy nie mo- 
żemy spełnić tych próśb? 

Ten list nas wzburzył: w mias- 
teczku X nauczyciel bije uczniów! 
Więc nasz dziennikarz sprawdza 
szybko, jak dojechać do miastecz- 
ka X, wypisuje służbową delega- 
cję. Ale co to? Ani na kopercie, ani 
w środku nie ma adresu! Niewypał. 
Nauczyciel nadal bije uczniów bez- 
karnie albo nas ktoś „wpuścił 

_w maliny”. Szkoda... 
Koleżanka prowadząca w „„Świe- 
cie Młodych" Kącik Przyjaciół sza- 
" leje ze złości. Znowuś ktoś komuś 
ż wyciął głupi kawał: podał w gaze- 
3 cie.  adres/kolegi z klasy, sąsiada, 
ę ro: korespondencję. Więc 
Ę | płyną pod ten adres listy, a adresat 
KŚ się wścieka: c on wcale korespon- 
PĄ dow [6 znikim nie ma zamiaru! | żal 
do Tedakcji, i pretensje, że nie. 
rz prawdziwości tych ogło- 
55 że ' narobiła komuś kłopotu. 


_ jalnie do nas przyjechała, w War. 
zawie nie mieszka. Dwa lata temu 
pomogliśmy jej, załatwiając wy- 
azd do sanatorium. Jest wdzięcz- 


_ na, bo leczenie bardzo jej pomog-- 


ę SĘ | teraz prosi o to samo: chce 

pojechać tam znów. Chce odpo- 

*cząć od szkoły, od domu. Tłuma- 

czymy, że tym razem to. niemoż- 

liwe: lekarz wcale nie widzi potrze- 

by takiego wyjazdu. Dziewczynka 

_ wychodzi obrażona. Zawiedliście 

| mnie — mówi na pożegnanie. 
- —Straciliście czytelniczkę. 

Takie to są codzienne problemy 
Redakcyjnej Poczty. Główkujemy, 
rozmyślamy jak Wam pomóc. Mo- 
że raz niech będzie inaczej: pora- 

_dzicie nam, jak rozwiązać te dla 
nas nierozwiązywalne sprawy. 
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Czy będzie z Ciebie wynalazca? 


TELEWIZOR 


ak już dziwacziie został ten 

świat urządzony, że jedni lu- 
dzie w pocie czoła całe lata za- 
stanawiają się, jak by tu coś odkryć 
lub wynaleźć, inni natomiast wpada- 
ją na genialne pomysły ot, tak — po 
prostu — wcale nie mając na to 
ochoty. Najlepszymi przykładami 
tych drugich są Izaak Newton i Ar- 
chimedes. Pierwszy przypłacił gu- 
zem nabitym przez jabłko wiado- 
mość, że wszystko spada w dół, 
mało co zaś do góry. Drugi nato- 
miast miał najprawdopodobniej nie- 
złą awanturę z sąsiadami miesz- 
kającymi piętro niżej, zanim pojął, 
że jeśli chce się wejść do wanny 
— to nie należy wypełniać jej wodą 
po brzegi, bo potem jest mnóstwo 
pracy przy wycieraniu podłogi. 

Ciężkie było też życie Alberta Ein- 
steina, który, jak twierdzą autorzy 
filmu „Młody Einstein'', zanim stał 
się twórcą teorii względności, mu- 
siał się nieźle naużerać z pianą 
z piwa... 

Ponoć każdy nosi w tornistrze 
buławę marszałkowską. Wprawdzie 
dziś mało kto wie, co to jest tornister 
i nie każdemu śni się kariera wojs- 


kowa, ale każdy może sprawdzić, 
czy aby nie drzemie w nim żyłka 
wynalazcza, która kiedyś doprowa- 
dzi go do epokowego odkrycia.. 
Wystarczy odpowiedzieć na podane 
niżej pytania. 

1. Czy, gdy byłeś młodszy, drę- 
czyło Cię pytanie „co jest w środ- 
ku?', którego konsekwencją było 
ukręcanie głów, nóg i rąk lalkom, 
rozbieranie na czynniki pierwsze 
zabawek mechanicznych oraz inne, 
podobne czynności badawcze? 

2. Czy zdarzyło Ci się kiedyś 
pomyśleć: „a może bym tak coś 
wynalazł? 

3. Czy po obiedzie w rodzinnym 
gronie lub podczas imienin u cioci 
zdarza Ci się mieć uczucie, że oto 
rozpiera Cię „niepokój twórczy” 
i musisz natychmiast opuścić towa- 
rzystwo, by oddać się pracy nad 
epokowym wynalazkiem? 

4. Czy zdarza Ci się żałować, że 
urodziłeś się w czasach, gdy wszys- 
tko co najważniejsze: zostało już 
wynalezione, a Ty musisz się o tym 
uczyć? 

5. Czy lubisz stare strychy i piw- 
nice? 


6. Czy byłbyń skłonny zrozyQ* 
nować z oglądania na wideo |jakla 
goń auperatrakcyjnogo filmu tylko 
po to, by obojrzoć tolowizyjny pro 
gram popularnonaukowy? 

7. Czy zdarza CI sią, myśląc 
o czym, tracić poczucia rzeczywia 
tości (nio poznawać znajomych, nie 
ałyszoć dzwoniącego tolofonu, zda 
rzać sią z latarniami...)? 

8. Czy zastanawiasz sią czasa 
mi nad tym, jak to możliwo, żo 
samolot lata, statek płynie a radio 
gada? 

9. Czy przytrafla Ci się zastana- 
wiać nad tym, czogóż to jeszcze nie 
wymyślono, a warto by? 

10. Czy na co dzień stosujesz 
jakieś wynalazki ułatwiające życie? 

11. Czy uważasz, że jesteś cierp- 
liwy? 

Za każdą odpowiedź twierdzącą 
otrzymujesz 1 punkt. Za odpowiedź 
„nie'* — 0 punktów. 


WYNIKI 


0-3 punktów: Sprawiasz wrażonia dzie. 
cka natury albo człowieka pierwotnego 
Warto wiodziać, czym różni sią auto od 
automatu, Biegun Południowy od biegu 
na w batorii a rowar od Land Roverą 
Inaczej zginiesz w świocia ludzi cywilizo- 
wanychi 

4-7 punktów: Dziąki wiadomościom 
jaklo masz wiesz już, że nia warto wły- 
kać palców do kontaktu, samochód nie 
mógłby jeździć z kwadratowymi kołami 
kura znosić trójkątnych jaj, a Ziemia nią 
ma kształtu prostopadłościanu. Nie masz 
jadnak absolutnie pasji Einsteina czy 
Amundsena, która pchała ich do czyny 
Mimo to jednak dajesz sobie jakoś radę 
w życiu. Jeśli czegoś nie wiesz nie 
zdradzasz sią z tym. Tylko czasem zdą- 
rza Ci się popełnić gafą, jak temu Chiń- 
czykowi, który po otworzeniu zegarką 
i znalezieniu w mechanizmie zdechłej 
mrówki zmartwił się i rzekł: „to już koniec 
— zegarek nie będzie chodził, bo praco- 
wnik nie żyje 

8-10 punktów: Będą z Ciebie ludzie! 
Być może przecięcie atomu na ukos prze- 
rasta jeszcze Twoje możliwości, ale 
w poprzek — kto wie...? Masz duszę 
badacza i może Cię ona zawieść na 
szczyty 

Na razie — spróbuj może wynaleźć 
niewidzialną ściągawkę z matematyki! 

11 punktów: O rany! Czy ludzie na Twój 
widok nie uciekają? Twoja pasja wynaj- 
dywania, odkrywania, badania, tropienia 
śledzenia (niepotrzebne skreślić!) jest 
dla otoczenia nie do wytrzymania! Czu- 
jesz w sobie moc i powołanie do zmiany 
całego świata! Zasypujesz więc wszyst- 
kich milionami pomysłów. Jeśli jednak 
chcesz, by okrzyknięto Cię geniuszem 
— musisz koniecznie okiełznać swe wy- 
nalazcze zapędy do rozsądnych rozmia- 
rów. A może na razie skupiłbyś się na 
wymyśleniu urządzenia zmuszającego 
do codziennego mycia zębów?! 


© Hej! Jestem szatynką o zielo- 
nych oczach. Mam na imię Jolka 
i chodzę do VIII klasy. Lubię słuchać 
muzyki disco. Jeżeli macie jakieś 
kłopoty, problemy, napiszcie, może 
będę mogła Wam pomóc. Jolanta 
Stec, ul. Michałowicza 16/14, 43-300 
Bielsko-Biała. 
© Przyjaciel potrafi zamienić pus- 
tynię w rozkosznie kwitnący ogród, 
a wokół mnie jest próżnia, nie ma 
nawet piasku. Iza Goncarz, os. Sło- 
neczne 12/18, 27-400 Ostrowiec 
Swiętokrzyski. 
© Cześć! Mam na imię Ala, chodzę 
do VI klasy. Urodzi- 
łam się pod zna- 
kiem Lwa. Uwiel- 
biam dostawać lis- 
ty i odpisywać na 
nie. Pasjonuje 
mnie fotografika, 
interesuje mnie 
geografia, fizyka, 
historia, matematyka i literatura. 
Czytam wiele książek, przede wszys- 
tkim psychologicznych. Gram na pia- 
ninie, ale lubię słuchać także muzyki 
rozrywkowej — Roxette, Scorpion- 
sów, Alice Coopera, Jona Bon Jovi 
i innych. Postaram się odpisać na 
każdy list, do którego dołączycie zna- 
czek pocztowy. Mój adres: Ala Bo- 
bek, ul. Madalińskiego 5/6, 30-303 
Kraków. 


© ej! Jeśli jest ktoś, kto chciałby 
mieć więcej przyjaciół, niech napisze 
do mnie! Mam 15 lat, jestem wysoką 


szatynką i interesuję się prawie 
wszystkim (oprócz szkoły). Chciała- 
bym nawiązać korespondencję z mo- 
imi rówieśnikami, którzy lubią czasa- 
mi poszaleć. Agnieszka Maciuk, Ale- 
ja Młodych 6/31, 41-106 Siemianowi- 
ce Śląskie, woj. katowickie. 

© Hej! Nazywam się Artur imam 13 
lat. Interesuję się lotnictwem i trochę 
majsterkuję. Moim idolem jestzespół 
Roxette, a ulubionym sportem koszy- 
kówka. Artur Bastrzyk, ul. Kazimie- 
rza Wielkiego 79/1, 50-077 Wrocław. 

© Mam niebieskie oczy i blond 
włosy. Z natury jes- 
tem spokojny. Inte- 
resuję się kulturys- 
tyką, zbieram pla- 
kietki z kulturysta- 
mi, naklejki, znacz- 


ki. Dziewczyny 
ichłopcy, piszcie do 
mnie —  dwuna 


stoletniego Andrzeja. Mój adres: And- 
rzej Malinowski, ul. 22 Lipca 5, 16-420 
Raczki, woj. suwalskie. 


© Cześć! Mam na imię Aneta 
i w sierpniu zeszłego roku skoń- 
czyłam 13 lat. Jestem trochę zwario- 
wana i uważam, że śmiech to zdro- 
wie. Uwielbiam zwierzęta, a jeszcze 
bardziej kocham zespół Depeche 
Mode. Mam tzw. fioła na punkcie 
oblepiania pokoju plakatami. Lubię 
muzykę, taniec, śpiew, często cho- 
dzę na dyskoteki. Chciałabym 
szczególnie podkreślić, że nie lubię 
się kłócić i bywać w złym humorze. 
Piszcie do mnie, bo chciałabym 
mieć wielu fajnych znajomych. Ane- 
ta Czapla, ul. Sosnowskiego 6/144, 
02-784 Warszawa. 

© Hej! Mam 13 lat. Interesuję się 
końmi, jestem fanką zespołu 
NKOTB i MC Hammera. Uwielbiam 
wycieczki. Jestem roześmianą i lu- 
bianą dziewczyną. Kto chce, niech 
pisze. Jeśli możecie, przyślijcie 
zdjęcia i znaczek pocztowy na od- 
powiedź. Oto mój adres: Adrianna 
Góra, os. Pod Skarpą 21/67, 34-100 
Wadowice, woj. bielskie. 

© Mam na imię Bernadetta i jes- 
tem czternastolatką. Chciałabym 
nawiązać kontakt z dziewczętami 
i chłopcami w wieku 13-15 lat. Moim 


nobby są zwierzęta. Mam w domu 
kota, którego bardzo lubię. Zbieram 
widokówki i znaczki. Jeśli ktoś po- 
szukuje przyjaciela, niech napisze 
do mnie. Czekam. Bernadetta Wod- 
ka, Zaborów 4, 32-821 Zaborów, woj. 
tarnowskie. 

© Cześć! Serdecznie  pozdra- 
wiam czytelników Kącika Przyja- 
ciół. Na imię mam Baśka. Lubię 
słuchać Madonny, C.C. Catch, 
Top-One i oczywiście Dzieciaków. 
Zbieram naklejki, plakaty, papeterie 
i pocztówki. W szkole jestem spec- 
jalistką od organizowania konkur- 
sów. Chciałabym mieć wielu „„lis- 
towych” przyjaciół. Pragnę, byście 
znaleźli we mnie przyjaciółkę od 
serca, która może Wam pomóc w ka- 
żdej sytuacji. Odpiszę na każdy list, 
choćbym miała pożyczać pieniądze 
na znaczki. Mój adres: Barbara Ko- 
nopko, ul. Czarnieckiego 6a/8, 
18-430 Wizna, woj. łomżyńskie. 

© Hej! Jestem wesołą czternas- 
tolatką, szalenie lubię się śmiać, 
czytać książki pani Musierowicz, 
tańczyć i słuchać muzyki. Nie pogar- 
dzę również dobrym filmem. Uwiel- 
biam romantycznych ludzi. Chciała- 
bym otrzymać wiele'listów od dzie- 
wcząt i chłopców z całej. Polski. 
Postaram się odpisać na wszystkie. 
Małgorzata Bergandy, ul. Chmielo- 
wicka 48/6, 45-738 Opole. 


Sensacja! Superpremia! 


Możecie pisać do nas za darmo! Wystarczy wyciąć drukowany obok kupon 
z napisem „Opłatę pocztową uiści adresat" | nakleić go na kopercie 
w miejscu znaczka pocztowego. Potem szybko do skrzynki i już! List trafi do 


redakcji. 


Ulga dotyczy wszelkich listów poza konkursami. Nie naklejajcie więc 
kuponu na listach z rozwiązaniami wszelkich konkursów, krzyżówek, 
quizów itp. (np. Abrakadabra, Staś Pytalski, konkursy „Bazaru Świata 
Młodych”). Takie listy trzeba koniecznie zaopatrzyć w normalny znaczek 
pocztowy. Inaczej nie będą one brane pod uwagę podczas losowania 


nagród. 


i _ TYLKO DO 
„ŚWIATA MŁODYCH” MOŻESZ PISAĆ ZA DARMO! 


OPŁATĘ POCZTOWĄ 
UŚĆI ADRESAT 


nia. 


druku będą miały listy, do któ- 
rych dołączycie co najmniej I 
8 kuponów z Kleksem. 

Kupujcie więc „Świat Mło- 1 
dych”, zbierajcie kupony — to | 
da Wam szansę umieszczenia 
w gazecie swojego ogłosze- 1 

1 


UWAGA! TO WAŻNE! 


Od nowego roku obowiązuje nowa zasada druko- 
wania ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół i Biurze Po- 
szukuję, Odstąpię, Doradzę. 
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nasze Sprawy zum 


DZIENNIKARZEM 


Poradnia 
% 7 KIMBYĆ? 


KOCHANI! 
» _ 
* y: ł e 
Wy zacieracie ręce z radości, bo przyszły 
erie, czas słodkiego „nienierobienia”, upoj- 
1 o leniuchowania, a tu czas płynie. Co tam 
_ — płynie! Gna, leci na złamanie karku! | ani 
_ się obejrzycie, a będziecie musieli wybrać 
_ jakąś szkołę średnią. | co wtedy??? Czy macie 
_ już pomysł na przyszłość? 
Jeśli nie — to doskonale trafiliście! Może 
my Wam coś podpowiemy... 5 
- _ Korzystając z okazji, że w redakcyjnej pora- 
dni „Kim być” zabrali się za remanent, re- 
"_. mont i coś tam jeszcze (w związku z czym 
każdy ma huk roboty i kompletnie nie zwraca 
na nas uwagi) — wepchnęliśmy się na łamy. 
Poza kolejnością — a jakże! 
I dziś proponujemy... * ż 
Specjalne wizualno-psychologiczne wyda- 
nie superpodpowiadacza: 
KIM MOŻNA BYĆ? 


+. ARCHEOLOGIEM © 
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INDYWIDUALISTĄ 


p) RAJDOWCEM | 


Podpowiadali eksperci: Marek i Mietek. Podszeptywali prawie znawcy: Iwona i Jarek 


DRODZENA SOPKĘ.. 


eszcze nie doszliśmy do siebie 
po 40-godzinnej podróży przez 
pół świata, jeszcze nie nacieszy- 
liśmy się luksusowymi warunka- 
mi w hotelu, a już następnego dnia 
rano upychamy nasz sprzęt i siebie 
do samochodu. Po noclegu w pustej 
jeszcze o tej porze roku bazie alpinis- 
tycznej wczesnym rankiem wyrusza- 
my na wznoszący się blisko nad nami 
dwukilometrowy szczyt. Mijamy po 
drodze przypominające naszą kosod- 
rzewinę karłowate limby i ledwo wy- 
stające z ziemi, okryte baziami gałą- 
zki wierzby. Wśród rozlicznych kolo- 
rowych kwiatów wyróżniają się żółto 
kwitnące kamczackie rododendrony. 
Mamy szczęście — świeci słońce. 
To jeden z nielicznych pogodnych dni 
w czasie naszego trzytygodniowego 
pobytu. Wieje silny wiatr. To tutaj 
reguła. Buty grzęzną na przemian 
w wulkanicznym pyle i mokrym śnie- 
gu. Pod szyczytem ślizgamy się na 
pokrywającym lód żwirze i drobnych 
kamieniach. Jesteśmy zmęczeni. 
Czujemy 10-godzinną różnicę czasu 
dzielącą nas od Polski. Kolejno docie- 
ramy do dymiącego krateru. 
Depczemy po żółtej siarce i wdy- 
chamy wydobywające się z głębokiej 
czeluści duszące opary. Po drugiej 
stronie krateru widoczna jest zastygła 
lawa, która wypłynęła w czasie stycz- 


niowego, sięgającego na wysokość 
8 kilometrów wybuchu. Teraz wulkan 
jest spokojny, ucichł nawet szalejący 
wiatr, który wypłoszył ze szczytu tych, 
którzy dotarli tu pierwsi. Gdzieś znik- 
nęły skłębione chmury, które niespo- 
dziewanie pojawiły się nad koroną 
krateru. Zaświeciło jaskrawe słońce, 
a oczom naszym ukazał się odległy 
Pacyfik. Nie spiesząc się schodzimy 
do namiotów odległej bazy. 
P o dwóch dniach znowu siedzimy 
stłoczeni w terenowym gaziku. 
Tym razem załadowanie poszło nam 
znacznie gorzej. Wieziemy sprzęt 
i żywność na 10 dni. Przybyło też 
trzech rosyjskich alpinistów, którzy 
razem z nami mają wspinać się na 
najwyższy szczyt Kamczatki. Przed 
nami dwa dni jazdy po drogach i bez- 
drożach. Na 700-kilometrowej trasie 
przesuwa się za oknami kamczacka 
panorama — regularne stożki wul- 
kanów, ogromne połacie lasów, bag- 
na i utworzone przez grubą warstwę 
wulkanicznego pyłu pustynie. Po 
przeprawie promem przez malowni- 
czą rzekę Kamczatkę pokonujemy 
wiodący przez gęsty las najtrudniej- 
szy odcinek drogi. 

Domek stacji sejsmicznej „Apa- 
chonczicz'” jest dla nas przytulnym 
schronieniem. Palimy w piecu cudow- 
nie pachnącym modrzewiowym drew- 


nem. W ustawionym opodal brezen- 
towym namiocie Staszek rozpala 
ogień w żelaznej „kozie”. Wygląda to 
dość groźnie, ale daje miłe ciepło dla 
trzech śpiących tu osób. Pakujemy 
sprzęt | żywność, spoglądając z nie- 
pokojem za okno. Tam zaś nie widać 
nic oprócz deszczu. Naszą górę zoba- 
czymy dopiero za dwa dni. Wygląda 
imponująco. Biała piramida wznosi 
się 4 kilometry ponad bazę. Chcemy 
na nią wejść od strony, od której 
jeszcze nikt nie próbował. Startujemy 
z dużym obciążeniem. 

Czujemy się trochę jak na Księży- 
cu. Idziemy kilometrami po pyle wul- 
kanicznym, pokonujemy liczne rozpa- 
dliny i wyżłobione wąwozy, omijamy 
wypiętrzające się moreny zastygłej 
lawy. u 

Na wysokości 2500 m stawiamy 
namioty naszego obozu. Pada 
deszcz, a para unosząca się nad 
mokrym gruntem przypomina, że jes- 
teśmy na stoku czynnego wulkanu. Na 
drugi dzień jesteśmy znów w obozie. 
Świeci słońce, a nasza góra wygląda 
przyjaźnie. Wydaje się, że wystarczy 
tylko sięgnąć po nią ręką. Wszyscy 
jesteśmy pewni, że za dwa dni stanie- 
my na jej wierzchołku. 


yklon przyszedł nagle. Huragan 

uderzył z ogromną siłą, wgniatając 
w podłoże kopuły naszych namiotów. 
Leżę w jednym z nich, usiłując utrzy- 
mać wyginającą się konstrukcję 
i z niepokojem obserwuję rozłażące 
się coraz bardziej poszycie. Marek 
i Staszek wypełzli na zewnątrz. 
W strugach zacinającego prawie po- 
ziomo deszczu wiążą zerwane od- 
ciągi i budują osłonowy mur z kamie- 
ni. Huk wiatru jest ogłuszający. Zapa- 
lenie maszynki butanowej wśród tań- 
czących ścian namiotu to pewny po- 
żar. Marek wkłada małą, wypełnioną 
wodą butelkę plastykową pod koszu- 
lę. Tak ogrzana stanowić będzie na- 
sze jedyne picie przez najbliższą do- 
bę. Woda bohatersko dostarczona 


nam przez Andrzeja zostaje wyssana 
przez wiatr z postawionej przed na 
miotem menażki. Spływające po ścią 
nie namiotu strumienie zamarzają 
w zsuwające się talle lodu. U innych 
też nie wesoło. 

Andrzej rezygnuje nad ranem z wa 
Iki o utrzymanie swojego namiotu 
Grażyna po nocy spędzonej na pod 
pieraniu głową dachu, powie, że prze- 
żyła prawdziwie męską przygodą 
Gdy cichnie huragan, wycofujemy się 
w strugach szczypiącego w oczy kwa- 
śnego deszczu. Wyżej sypie śnieg 
Później dowiadujemy się od pracow. 
ników stacji wulkanologicznej, że prę- 
dkość wiatru na wysokości 2000 m wy- 
nosiła 140 km/godz. My byliśmy pół 
kilometra wyżej 

Ośmiodniowe załamanie pogody 
pozbawiło nas przyjemności zdoby- 
cia Kluczewskiej Sopki. Będzie mu- 
siała jeszcze na Polaków poczekać. 

ANDRZEJ PIEKARCZYK 
Fot. autora i MARKA JANASA 


Na zdjęciach: 

1. Stacja sejsmiczna „Apachonczicz” 
2. W namiocie nasz szef Staszek |... 
koza 

3. Ponury krajobraz wulkanicznych 
wąwozów 

4. Nasz obóz pod Kluczewską Sopką 


Już za chwilę Kain zada śmier- 
telny cios swemu bratu. Już się 
zamachnął. Abel jest przerażony. 
Starasię osłonić przed ciosem. Na 
jego twarzy pojawiają się różne 
uczucia, od przerażenia, strachu 
do rezygnacji i błagania. 

Wszystko dookoła zanurzone 
jest w ciemności, tylko ognisko 
palące się z tyłu oświetla ten dra- 
mat. Grą światła Rubens wydoby- 
wa z ciemności bohaterów, na- 
znacza ich blaskiem. Ich ciała mo- 
deluje z niezwykłą dokładnością 
i perfekcją. To nie są zwykli ludzie, 
to herkulesi. Potężne nogi, potęż- 
ne.ramiona. 

Zwróćcie uwagę, że obie po- 
staci zostały namalowane w podo- 
bnym geście. Prawe ręce mają 
uniesione do nieba. Abel ma dłoń 

pustą, jakby pokazywał, że nie ma 
nic na swym sumieniu, a Kain 
trzyma w swej nóż. Oto tragedia 
— brat zabija brata z zawiści. 
(M.K.) 


Ferie w Alpach 


SZALETY 
I GWIAZDKI 


Twarz Pirmina Zurbriggena, najlepszego do niedawna narciarza 
alpejczyka na świecie, znana jest każdemu Szwajcarowi. Kto przyje- 
dzie do Wallis — z pewnością pozna ją także. Pirmin uśmiecha się 
bowiem z dziesiątek zdjęć reklamowych. 

A wystarczy odrobina szczęścia, by uśmiechniętego mistrza 
zobaczyć osobiście... 


Spędzanie zimowego urlopu w Wallis, krainie 
leżącej na południu Szwajcarii — to moda, to 
szpan. Jeżeli tu nie przyjeżdżasz, to albo jesteś 
leniwy, albo nie potrafisz jeździć na nartach. 
W obu przypadkach jest to powód do wstydul 

Żeby więc się nie wstydzić, dzieci ciągną rodzi- 
ców w góry. Aci specjalnie się nie opierają. Bo dla 
większości Szwajcarów urlop to rzecz święta 
— trzeba wykorzystać go na odpoczynek. 
A gdzież można lepiej odpocząć niż tam, gdzie 
powietrze czyste, widoki wspaniałe, a śnieg jak 
z bajki?! 

Śniegu nie brakuje tu nigdy, fawet w lecie. 
W lipcu zapaleni narciarze też znajdą miejsce do 
jazdy! 

Szczyt sezonu zimowego zaczyna się przed 
Bożym Narodzeniem i trwa, trwa, trwa, trwa... 

Ale szczyt szczytu przypada na okres szkolnych 
ferii! 


PRZEZ DZIURY W GÓRACH... 


..przyjeżdżają wtedy dziesiątki samochodów 
z nartami na dachach. W dodatku część drogi auta 
przebywają z wyłączonymi silnikami — na spec- 
jalnych platformach kolejowych. Najkrótsza droga 
do Wallis wiedzie przez góry. Najpierw trzeba 
wjechać wysoko, wysoko, krętymi drogami, a po- 
tem pociągi przewożą pasażerów i ich pojazdy 
przez  kllkunastokilometrowe tunele wykute 
w skale. To niezwykłe wrażenie: jechać sobie 
w ciemnościach, mając przy tym świadomość, że 
nad nami jest... około trzech kilometrów góry! 


Szwajcarzy na co dzień nie stoją w najmniej- 
szych nawet kolejkach. Gdy telewizja pokazuje na 
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Już jako nastolatka wymyśliła so- 
ble, że będzie jeżdziła na motorze I to 
nie na byle jakim, lecz na Harle- 
yu-Dawidsonie. Od znajomych w Ho- 
landii kupiła ramę I silnik z 1942 roku. 
Ściągnęła je do Warszawy |... stanęła 
bezradnie. Jak zrobić z tego sprawny 
motor? Sytuację komplikował fakt, że 
choć mieszkała w Polsce, praktycznie 
nie znała żadnego Polaka. 

Córka francuskich dyplomatów do- 
rastała w bardzo zamkniętym środo- 
wisku. Na przełomie lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych o bliższe 
znajomości z „tubylcami'* było trud- 
no. Dopomógł jej kierowca z ambasa- 
dy. Dzięki niemu trafiła do ludzi zara- 
żonych miłością do „motorów z du- 
szą”. Jeden z nich złożył jej motor. 
Włożył w swą pracę wiele serca i po 
kilku latach... został jej mężem. 

Mama wyjechała na kolejną pla- 
cówkę, a ona została w Warszawie. 
Młodzieńcze marzenia przerodziły 
się w życiową pasję. Bo Harley 
-Dawidson to nie tylko 


blecie nie wypadało stanąć na czele 
z gruntu męskiej organizacji... 

Jest ich ponad czterdziestu. Spoty- 
kają się kilka razy w roku, wydają 
własny biuletyn, w lipcu organizują 
wielki zlot, na który ściągają harleyo- 
wcy z całej Europy, a nawet ze Stanów 
Zjednoczonych I Kanady. W ubiegłym 
roku do Wenecji koło Żnina zjechało 
ponad pięćset osób. Takie imprezy 
klubowe na całym świecie są podob- 
ne — w piątek po południu przyjazd, 
wieczorem koncert, zabawa. W sobo- 
tę wielka parada w galowych strojach, 
z włączonymi światłami I klaksonami, 


znaleźć swego miejsca w społeczeń 
stwie. To jednak tylko margines. 


dukowane motocykle świata kosztują 
od 80 do 250 milionów złotych 


To także styl życia, styl ludzi moc- 
nych, niezależnych, wolnych. 

Tak siebie widzą, gdy w lecie prze- 
mierzają tysiące kilometrów, by spot- 


PA 
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Na świecie rośnie moda na piękne, 
luksusowe motocykle. Coraz częściej 
zdarza się, że młodzi menedżerowie 
przyjeżdżają do pracy na motorze, 
zmieniając w drodze z garażu do 
biura skóry na elegancki garnitur 

Harleye nie są motorami do bicia 
rekordów. Choć na liczniku często 
pojawia się 200 km/h, nie jeździ się 
nimi szybko. Właściciele znają ich 
wartość. Te najdroższe seryjnie pro- 


Wokół Harleyów powstał 


umiejętnie napędzany przez firmę 
należącą do rodziny Dawidsonów 
Produkuje się nie tylko motory iczęści 
do nich, ale także harleyowskie ko- 
szulki, chusty, buty, kubki, karty do 


kać się na tradycyjnych zlotach, po- 
znać nowych ludzi, bawić się i po- 
dziwiać wypieszczone, lśniące chro- 
mem motory. 

Rodzina harleyowców na świecie 
staje się coraz liczniejsza. Także 
w Polsce powstały warunki, by zor- 
ganizować się oficjalnie. Do niedaw- 
na kłuła w oczy ich amerykańskość, 
byli nośnikiem obcej ideologii. Dziś 
czasy się zmieniły, a ludzie zrozumie- 
li, że klub to coś więcej niż załat- 
wianie kartek na benzynę. Powstał 
więc Harley-Dawidson Riders Club of 
Poland. Choć walczyli o niego wspól- 
nie, prezesem został jej mąż, bo ko- 


a potem pokaz motocykli, wybory 
naj... w różnych kategoriach i konkur- 
sy. Dla wielu jest to 


Często przyjeżdżają pary, ostatnio 
młodzi Francuzi przywieźli w bocz- 
nym koszu dziesięciomiesięczną cór- 
kę. Ona także nigdy nie rozstaje się ze 
swoim synem. Choć Robert ma dopie- 
ro półtora roku, był już na pięciu 
zlotach w Europie. W czasie wakacji 


dojechali aż do Cannes. Dziecko, pies 
| bagaże w samochodzie, a ona i mąż 
— na zmianę — na motorze. 

Ruch harleyowców narodził się 
w USA, gdzie wielu weteranów Il 
wojny światowej odkupiło z demobilu 
wojskowe Harleye i jeździło na kom- 
batanckie spotkania. Silne motory da- 
jące swym właścicielom poczucie 
niezależności stały się też symbolem 
ludzi zbuntowanych, nie mogących 


gry, a nawet... prezerwatywy. 

Audrey Kwilman postanowiła prze- 
nieść tę modę do Polski. Jej mąż 
produkuje części do starych modeli 
Harleya. A Audrey otworzyła w War- 
szawie sklep i liczy, że otrzyma nie- 
długo oficjalne przedstawicielstwo fi- 
rmy Harley-Dawidson. W pracy poma- 
ga jej mały Robert i Kasjus, ośmiole- 
tni pies rasy sznaucer. Bo dla Audrey 
i jej rodziny Harley to coś więcej niż 
interes. To miłość. Twierdzi, że ko- 
chała się w nich zawsze 


WIEŃCZYSŁAW ZACZEK 
Fot. JACEK DOMINSKI 
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— oni pytają: „Dlaczego ci ludzie nie pójdą do w Goppensteln czas oczekiwania na przejazd 


innych sklepów?”. Życie codzienne jest tak zor- 
ganizowane, by uchronić człowieka przed bez- 
sensowną stratą czasu. Choć wyda się to nie- 
prawdopodobne — nie czeka się nawet na wejś- 
cie dowagonika kolejki linowej czy przy budkach 
z klełbaskami. Jest ich po prostu tak dużo! 

A jednak! Drugiego stycznia 1991 roku na stacji 


pociągiem wynosił... ponad trzy godziny, o czym 
donlosło wiele szwajcarskich gazet! 

Oczekiwanie na przejazd do Wallis to jedyna 
chyba kolejka, którą można od biedy zaakcep- 
tować, choć ostatnio rzucono pomysł... przekopa- 
nia pod górami kolejnego tunelu — tym razem 
samochodowego! 


ZA GROSZE |... 


Gdy już to całe narciarsko-samochodowe towa 
rzystwo znajdzie się po drugiej stronie gór, roz- 
jeżdża się — gdzie kto chce, może | lubi. Jedni 
nade wszystko wolą ciszę, spokój | tanle noclegi 
w starych góralskich domach zwanych... szaleta- 
mil (oczywiście szwajcarskie szalety nie mają nic 
wspólnego z naszymi polskimi!l). Inni zatrzymują 
slę w mlejscowościach mniej odciętych od świata, 
gdzie luksusu | ludzi jakby więcej, ale ceny 
utrzymują się jeszcze na przyzwoitym poziomie, 

Wreszcie trzecia grupa turystów wjeżdża w do- 
linę Saas, Ale żeby tam spędzić choćby tydzień 
— trzeba mleć bardzo gruby portfęl! 

Do słynnych kurortów Zermatt | Saas Fe przyje- 
żdżają najbogatsi. Tacy, którzy mogą pozwolić 
soble na odpoczynek w luksusowych hotelach 
oznaczonych wieloma gwiazdkami. W takich hote- 
lach niejeden napiwek dla portiera otwierającego 
drzwi jest wyższy niż niejedna polska pensja. 

Częstym bywalcem reprezentacyjnego „„Ze- 
rmetterhoffu'" jest Don Johnson znany z serialu 
„Miami Vice'"'; bywają też: Chesney Hawkes (nie 
umie Jeździć na nartach ani pływać!), członkowie 
zespołu „Depeche Mode”, a George Michael, 
kledy jeszcze był członkiem duetu „Wham”, tu 
właśnie nagrał jeden z najładniejszych teledys- 
ków ostatnich lat: „Last Christmas”. 

Na właścicielach | pracownikach hoteli odwie- 
dziny sławnych gości nie roblą wielkiego wraże- 
nia. Jedni już przywykli, inni zaś... saml są równie 
lub nawet jeszcze bardziej słynni! 

W Zermatcie jeden z hotell prowadzi znakomity 
do niedawna narciarz — Max Julen, medalista 
olimpiad I mistrzostw świata 

Saas Almagell z kolel, niewielka wloska koło 
Saas Fe, to rodzinna miejscowość Plrmina Zurb- 
rlggena — bożyszcza Szwajcarii. Jego rodzina 
prowadzi tam niczego sobie pensjonacik, w któ- 


rym ceny pokoi zależne są od tego czy mistrz jest 
obecny, czy też nie. Ostatnio jednak częściej bywa 
w Almagell, bowiem w zeszłym roku urodził mu 
się syn 


NIE ZABIJAJCIE BARMANA!. 


Czy z superhotell, czy też z szaletów co dzień 
rano wysypuje się towarzystwo, by pojeździć na 
nartach. Spokojniejsi wyblerają spacery. Wystar- 
czy wysiąść na dowolnej stacji z wagonu miejs- 
cowej kolejki, przejść kilkadziesiąt metrów, przy- 
piąć biegówki i... po chwili dookoła jest już tylko 
śnieg, las | cisza 

Narciarscy szaleńcy korzystają zaś z mnóstwa 
nartostrad obsługiwanych przez nieskończoną 
liczbę kolejek linowych I wyciągów 

Zawożą one narciarzy na dowolną wysokość 
i na dowolnej trudności trasy: jedne nawet najwy- 
trawniejszym zapierają dech w piersiach, innych 
nie przestraszyłoby się nawet małe dziecko. 

A przy dolnych stacjach wyciągów przycupnęły 
rozmalte barki, restauracyjki, kawiarnie. W Bet- 
tmeralp na przykład szynkwas, za którym stał 
sprzedający hot-dogi, colę i kawę barman, zbudo- 
wany został z brył zmrożonego śniegu. Dla pew- 
ności postawiono tabliczkę z napisem: „Uwaga 
narciarze! Hamujcie wcześniej. Jeśli zabijecie 
barmana — kto was napol?!'" 

Kledy zaś po południu człowiek ma już całkiem 
dość nart | słońca — może wykąpać się w... 
odkrytym basenie! Pływacy o wyciągnięcie ręki 
mają wielkle zaspy, a sledząc po Uszy w clepłej 
wodzle mogą patrzeć na ośnieżone szczyty gór, 
po zmierzchu przy bezchmurnej pogodzie równie 
zachwycające Jak za dnią 

| wszystko byłoby piękne, gdyby nie psująca 
cały urlopowy nastrój myśl, że oto w drodze 
powrotnej znów trzeba będzie stać w tej koszmar- 
nej kolejce 

Ech, ciężkie |Jest życie Szwajcarów...! 

JAROSŁAW MACHOWIAK 
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Jak zwykle w poniedziałek rano, przed lekcjami, poszłam 
do Aśki. Już taki mamy zwyczaj, że tego dnia jemy razem 
śniadanie. 

Czas płynął pomiędzy grzankami, oglądaniem zdjęć |... 
niemieckim, który to Aśka próbowała wbić do mojej biednej, 
pustej głowy. Co tu dużo gadać — oceny z niemca mam nie 
najciekawsze, opinię u profesorki — także. Ciągle ma do mnie 
pretensje, a to o darcie papierów na lekcji, a to o pisanie 
listów, a to o... spóźnianie. Przez te nasze poniedziałkowe 
śniadania rzadko bowiem zdarza się nam NIE SPÓŹNIĆ na 
nieszczęsną pierwszą lekcję niemieckiego. 

Tym razem było jak zwykle: wpatrzona w zdjęcia naszej 
klasy, które Aśka robiła z ukrycia, z pełnymi twarogu ustami 
— siedziałam i usiłowałam powiedzieć, że „der Kónig or- 
ganisiert...". 

— Dziesiąta! — wrzasnęła Aśka. 

Podskoczyłam, udławiłam się twarogiem, ugryzłam się 
w język, naplułam na zdjęcie. 

— (Co?! Kurczę, znowu się spóźnimy — jęknęłam. 

— Nie — powiedziała Acha z miną Kolumba — nie 
spóźnimy się. Dziś nie będziemy jechać tramwajem; wezmę 
od taty samochód. Będę jechać pełnym gazem. Zdążymy. 

Nieswojo mi się zrobiło, gdy sobie wyobraziłam ten „pełny 
gaz'', ale złapałam torbę i posłusznie pobiegłam za kumpelą. 

Czerwony polonez stał w pełnej krasie ze wspaniale 
oszronioną przednią szybą. Rzuciłyśmy się na nią — wcale 
nie miała ochoty dać się oczyścić. 

— Dobra — powiedziała Aśka — może uda mi się przez nią 
coś zobaczyć. 

Zamierzałyśmy już jechać, niestety, powstał mały problem: 
drzwi wozu nie dawały się otworzyć. Jeszcze raz więc 
sprawdziłyśmy, czy to na pewno ten samochód. Tak, nie było 
wątpliwości. A więc drzwi po prostu przymarzły. Jakiś prze- 
chodzień poradził nam, że na taki zamarznięty zamek trzeba 
po prostu pochuchać, ogrzać go. Przerażone upływającym 
czasem, padłyśmy przed polonezem na kolana i dalejże 
dmuchać w dziurkę od klucza! W końcu udało się nam jakoś 


* otworzyć jedne drzwi. Wpakowałyśmy się przez nie, niczym 


do ślepej kiszki bez wylotu, z ambitnym zamiarem: RUSZAMY. 

He, he! Łatwo powiedzieć. Silnik wcale nie chciał zapalić! 

Nastąpiła długa męczarnia, w wyniku której... naprawdę 
jednak ruszyłyśmy! Jeśli nie liczyć tych zakrętów, na których 
samochód (nie wiedzieć czemu) gasł, to jechało się nam 
całkiem nieźle. 

Zaparkowałyśmy przed szkołą. | tu nastąpiła jeszcze jedna 
niespodzianka — drzwi nie dawały się otworzyć. Czyżby znów 
zamarzły? W każdym razie w żaden sposób nie mogłyśmy 
WYJŚĆ!!! 

Sytuacja była o tyle głupia, że od wewnątrz nie ma zamków 
i... nie było w co chuchać. Siedziałyśmy więc jak te dwa 
matoły, aż udało się nam wypatrzyć idącego Krystiana. 
Stanął, zobaczył dwie panienki pukające w szybkę, padł na 
kolana, pochuchał i... uwolnił nas niczym królewny z zam- 
kniętej wieży. . 

Biegiem wpadłyśmy do szkoły. Właśnie dzwonił dzwonek 
ogłaszający, że... skończył się niemiecki! 

Jak to dobrze mieć koleżankę z prawem jazdy... 

Do domu wracałyśmy tramwajem. 

4 Psuja 


Byl chłopak I była dziowczyna. Ona była niośmiała. On był 
wesoły, prawie zawszo uśmlochnięty 

Pokochał ją na dyskotoco klasowoj. Ona polubiła jego 
towarzystwo. Odwzajomniła uczucie chłopaka 

Pojawiły się plotki o nim I o niej. Włody ona stała sią 
ostrożna, zamknięta. Prawie się do niego nie odzywała 

Jodnak nadal łączy Ich uczucie Uczucie, któro moża 
rozkwitnie, gdy oboje znajdą się razem daleko od kolegów, 
koleżanek i... plotek. 


Doktorek 


pewnego dzionka nasza szkola (w 90% katolicka), poszla 
do kina na film Jacka Bławuta pt. „Nienormalni Zaszczytu 
dostąpily klasy szósto, siódmo | ósme, gdyż nauczycielo (z 
pownością) myślali, Iż owa starszyzna szkolna zrozumie film 
Zanim zająliśmy miejsca, „rozpłaszczyliśmy się”, zdążyliśmy 
powymioniać uwagi co do transportu, Jakim nas dowloziono, 
minąło pół godziny Rozpoczął się seans 


Dźwięki, któro wypołniały salę, mogły doprowadzić do 
obłądu: począwszy od „cichych” pogwizdywań, skończywszy 
na potardach, któro głośno wybuchając, wprawiały w krotyńs 
ką radość wielu osobników. Fllmu nie sposób było spokojnio 
obejrzoć, gdyż każda scena była dla niektórych chłopców 
powodem do „stosownych” komentarzy. Co poważźniajsi 
osobnicy, próbując poskromić swych kumpli, wydawali okrzy 
kl: 

— EJ! Ty tami Nie piej taki 

— ldiotol Palanciel 

Gdy po kilkudziesięciu minutach nieopisanej wrzawy zapa 
dła (niestety chwilowa) cisza, część widowni odczuła wielką 
ulgę. Niestety, nie na długo! „Dzieci z fantazją”, którym się 
nudziło, postanowiły się rozerwać, a że miały pod ręką 
denaturat (17), rozlawszy go na podłodze i podpaliwszy, przez 
chwilę wpatrywały się z zachwytem w owo nadprzyrodzone 
zjawisko. Wreszcie ocknąły się i stwierdziły, że trzeba by to 
zgasić. Akcja przeciwpożarowa pochłonęła nogawkę jodnego 
ze strażaków... 

Teraz przystąpili do działania głodni, którzy, szeleszcząc 
niemiłosiernie papierkami, zaczęli konsumować śniadanie 
Inni, poszturchując siedzących, przetaczali się w nieładzie do 
ubikacji. 

| tak przez cały seans trwał „kabaret'” 

Gdy film się skończył, dały się słyszeć westchnienia ulgi 
igłosy zdegustowanych, którzy z nieukrywanym żalem stwier- 
dzali, że... „nie warto było wydać siedmiu patyków — na takie 
dno". 

Ja osobiście wyniosłam z tego seansu dwa spostrzeżenia 
Po pierwsze — stwierdziłam, że do mojej szkoły uczęszczają 
ludzie, którzy być może bardziej zasługują na litość niż 
bohaterowie tego filmu, gdyż chorzy są na nieczułość, brak 
zrozumienia i reprezentują najgorszy gatunek chamstwa 
A większość z nich uczęszcza na religię, co niedziela chodzi 
do kościoła i wkuwa na pamięć przykazanie o miłości! 

Po drugie, dzięki temu filmowi zrozumiałam, że dzieci, które 
są jego bohaterami, bardzo pragną zrozumienia i miłości, 
a wzamian za to ofiarowują swoje ogromne przywiązanie. | są 
stokroć bardziej wrażliwe od tych „normalnych'” z mojej 
szkoły. 

Prahorecka (Salomea) 


Wiele razy widziałam w „Wiadomoś- 
ciach Teatralnych" informacje o cyklu 
spotkań „Opera Viva'', organizowanych 
przez dyrektora Pietrasa w Teatrze Wiel- 
kim w Warszawie. Nie zwracałam na nie 
wtedy większej uwagi. Zainteresowała 
mnie natomiast inna wiadomość: o pre- 
mierze nowego baletu „Grek Zorba”. 
A ja tak kocham balet! 

Wcześnie wystarałam się o bilet na 
popremierowe przedstawienie i... po- 
szłam! Trudno mi teraz opisać ten za- 
chwyt, jaki wzbudziło we mnie wszystko: 
choreografia, muzyka, kostiumy i... tań- 
czący partię Zorby znakomity.Lorca Mas- 
sine! 

Po powrocie do domu odnalazłam 
„Wiadomości' i jeszcze raz przejrzałam 


program spotkań, nie wierząc własnym 
oczom: 15 grudnia „Lorca Massine 
— Wszystko o Zorbie'! Co prawda obo- 
wiązują karnety, ale można się także 
starać o bilet na miejsce niewykorzys- 
tane. | udało mi się! 

Wspaniale było siedzieć kilka metrów 
od Lorki Massine i słuchać jego opowia- 
dania o balecie. Chyba wszyscy dobrze 
go rozumieli, bo Lorca mówił po rosyjs- 
ku. Oczywiście, nie zabrakło fragmentów 
baletu odtańczonych przez solistów Teat- 
ru Wielkiego. 

A na widowni, niemalże koło mnie, 
sławy: dyrektor baletu warszawskiego 
— pani Maria Krzyszkowska, Jose Maria 
Florencio junior — kierownik muzyczny 


MADA km „a 


„Zorby'” i Paweł Chynowski — reżyser 
i recenzent baletowy. 

Po zakończonym spotkaniu wraz z in- 
nymi wielbicielkami wkroczyłam za kuli- 
sy. Oto przed nami Lorca. Rozmawia, 
uśmiecha się, dziękuje... Odbierając od 
niego kartkę z autografem, zdołałam po- 
wiedzieć jedynie Bolszoje wam spasi- 
bo... 

A Zorba uśmiechnął się tylko do mnie! 

Katarzyna 


20 grudnia — ostatni dzień w szkole 
przed feriami świątecznymi. Uczniowie 
snują się po korytarzach zniechęceni, 
cierpliwie czekając na koniec lekcji. Ma- 
rzenie to nie spełni się zbyt szybko, bo 
oto... dodatkowa trudność! Wszyscy obo- 
wiązkowo muszą „„zaliczyć'' Szkolną Wi- 
gilię. Niektórzy starają się wymknąć po 
cichu do szatni, ale większość poddaje 
się tej tradycji... 

Coraz więcej ludzi napływa do sali 
gimnastycznej, przemienionej zręcznymi 
rękoma pani od plastyki w przepiękną, 
zimową... wieś. Śnieg, chata, gwiazda 
betlejemska i ogromna choinka. Na sce- 
nie jeszcze trochę zamieszania, aktorzy 
stremowani, chór się wierci. Nagle... 
wszystko milknie. 


Rozpoczyna się przedstawienie zaty- 
tułowane w tym roku „Historia kolędy...". 
Aktorzy wyciskają z siebie ostatnie poty, 
jeśli tylko ktoś zapomni tekstu, pani od 
polskiego gorliwie podpowiada. Zespół 
wokalny śpiewa kolędy po litewsku, chór 
po polsku. Zapalają się lampki na choin- 
ce, na stole wigilijnym przybywa potraw. 
Znudzeni uczniowie powoli poddają się 
nastrojowi, z zachwytem patrzą na miga- 
jące zimne ognie, ktoś, kto jeszcze przed 
chwilą gadał — milknie. Wszyscy ocze- 
kują kulminacyjnego momentu. | nagle! 
Tak, to już to! Cała „wiejska rodzina'' 
dzieli się opłatkiem, po czym przekazuje 
ten symboliczny dar wszystkim obecnym 
wraz ze słowami: 

„.Weź do ręki biały opłatek, 


Choćbyś nawet nie miał go z kim 

dzielić, 

I życz szczęścia całemu światu: 

Niech się wszystkie serca rozweselą... 

Opłatka wystarczy dla każdego Zapo- 
minamy o dzielących nas przeszkodach, 
stajemy się jedną wielką szkolną rodzi- 
ną. W niejednych oczach widać łzy... Ale 
to jeszcze nie koniec! Zupełnie niespo- 
dziewanie pojawia się Mikołaj i rozdaje 
uczniom prezenty, O dziwo, nikt nie do- 
staje rózgi! 

Można już iść do domu. Zniknęło jak 
ręką odjął wcześniejsze zniechęcenie. 
Wszyscy są uśmiechnięci, wzruszeni. 
| z niejednych ust pada: 

— Wiesz, lubię tę szkołę! 

Podpatrzyła (zza kulis) 

Ejuśka 


Znacie już zapewne doskonale 
rysunki Jędrka, lecz do tej pory nie 
znaliście ich autora. Oto on we 


własnej osobie. 


— Przyznajemy się od razu, że 
twoją obecność na łamach zawdzię- 
czamy wyłącznie tobie. To nie my 
ciebie, ale ty nas znalazłeś... 

— Kiedyś byłem czytelnikiem 
„Świata Młodych”: z lubością zagłę- 
białem się w kolejne odcinki komik- 
sów Papcia Chmiela, poprawiałem 
sobie humor rysunkami pana Lewińs- 
kiego, uważnie oglądałem „Kleksa'”' 
Szarloty Pawel... Kiedy więc, już po 
latach, zebrałem się na odwagę i po- 
stanowiłem zaprezentować komuś 


moją twórczość (przez małe „tłu”) | 


— kierowany trochę sentymentem 
— zapukałem do drzwi „Świata Mło- 
dych”. Miałem dużo szczęścia! Pani 
Szarlota, obejrzawszy plik rysunków 
— pokiwała życzliwie głową. A na 
dodatek okazało się, że jedna z moich 
prac doskonale pasuje do zilustrowa- 
nia jakiegoś tekstu. Rysunek „„kupio- 
no'” od ręki. Tak zaczęła się moja 
współpraca ze „Światem Młodych”... 
I choć od czasu do czasu rysuję także 
coś dla „dorosłych” gazet — to jed- 
nak przyznaję, że tematyka porusza- 
na w piśmie młodzieżowym najbar- 
dziej mnie inspiruje. Zamówienia ty- 
pu: satyra na fabrykę, która ma produ- 
kcję mniejszą od produkcji w analogi- 
cznym okresie roku poprzedniego 
— nie wywołują we mnie kaskady 
pomysłów. Za to zamówienia świato- 
młodowe — jak najbardziej. Na przy- 
kład to ostatnie, które ogromnie mi się 
spodobało: spojrzenie z przymruże- 
niem oka na lektury szkolne. 

— A kiedy poczułeś w sobie talent 
prześmiewcy? 

— Jakieś sześć lat temu. Byłem 
wtedy w piątej klasie podstawówki 
i pamiętam, jak bardzo rozbawiły 
mnie używane powszechnie zwroty 
w rodzaju: „pójść po rozum do gło- 
wy”, „ponosić odpowiedzialność” 
czy „kolejka za mlekiem”... To prze- 
cież idealny materiał na żart rysun- 
kowy! Aż żal było go nie wykorzystać. 
Te moje pierwsze prace spodobały 
się nie tylko kolegom, ale także nau- 
czycielom. Zachęcony powodzeniem 
— zakasałem rękawy! 

Jakiś czas później zacząłem ryso- 
wać dowcipy bez tekstu. Sprawiało mi 
przyjemność, gdy moja praca mówiła 
sama za siebie: niepotrzebne były 
podpisy, wyjaśnienia — ludzie i tak 
wiedzieli o co chodzi... 

Rysowanie to moje największe 
hobby. Zajmowałem się nim głównie 
w wolnych chwilach. To znaczy — na 
lekcjach. Początkowo „„skrobałem'”' 
w ukryciu, pod ławką. Ale gdy nauczy- 
ciele przywykli i już tylko z rezygnacją 
wzdychali. „Łaniecki, ty znowu?” 
— ujawniłem się i od tej pory praco- 
wałem z rozmachem. 

— Kiedy skończyłeś podstawówkę, 
kierując się zainteresowaniami wy- 
brałeś... 

— ...szkołę lotniczą. Teraz jestem 
uczniem Zespołu Szkół Mechanicz- 
no-Elektrycznych, specjalność: tech- 
nik elektrycznych urządzeń pokłado- 
wych i osprzętu lotniczego. Doradza- 
no mi wprawdzie, żebym poszedł do 
liceum plastycznego, ale nie posłu- 
chałem. Bo słyszałem, że ta szkoła 
trochę manieruje, a poza tym — wszy- 


scy artyści bywają przeważnie prze- 
wrażliwieni... 

— Ciekawy pomysł: trzymać się 
ziemi, ale mieć otwartą furteczkę 
w przestworza. 

— Weale nie chciałem trzymać się 
ziemi. Chciałem latać! Jako mechanik 
pokładowy. Ale moje marzenia spełz- 
ły na niczym, dziś bowiem mechani- 
ków już nie zabiera się w przestwo- 
rza. A ja nie chcę pracować w han- 
garze, na ziemi. Tu mogę przecież 
robić coś innego. 


— Rysować? 

— Właśnie! 

— Skąd biorą ci się te wszystkie 
pomysły na rysunki? Z niczego — czy- 
li z głowy? 

— Głównie z życia. Ono jest takie 
śmieszne i jeśli tylko dobrze się mu 
przypatrzyć — tematów do żartów 
można znaleźć mnóstwo. Na przykład 
kiedyś w szkole graliśmy w koszy- 
kówkę. Mecz był ostry, starcia na 
boisku prawie „do pierwszej krwi” 
Przyszedłem po nim do domu i nary- 
sowałem kolegów-sportowców kome- 
ntarz (przyznaję, że był to żart z po- 
granicza czarnego humoru): tablica 
z koszem, mnóstwo wyciągniętych 
rąk, a nad nimi lecąca piłka i... czyjaś 
głowa. A pod spodem podpis: /m 
sorryl!! 

Czasami inspirują mnie także sytu- 
acje domowe. Mama któregoś dnia 
prasowała... Skutki jej nieuwagi skwi- 
towałem rysunkiem 


— Nie ukrywamy, że przy wielu 
twoich pracach wybuchamy śmie- 
chem... 

— ..a ja wtedy czuję, jakby mi 
satyryczna Muza lała miód na serce! 
Bo przecież rysuje się nie dla siebie, 
lecz dla innych. Dlatego tak bardzo 
ważna jest dla mnie reakcja odbiorcy. 
Kiedy tylko coś wymyślę i swój żart 
przeleję na papier — natychmiast 
pokazuję go domownikom lub kole- 
gom. | bacznie obserwuję, jaki jest 


rezultat. Gdy się śmieją — cel został 
osiągnięty. Jeśli nie — wtedy analizu- 
ję, w czym tkwi błąd. Czy to wina złej 
konstrukcji rysunku, czy zabrakło 
w nim jakiegoś szczegółu tłumaczą- 
cego dowcip. A może po prostu temat, 
którym się zająłem, jest kiepski? 

Wszystkie uwagi — szczególnie te 
krytyczne, są dla mnie bardzo ważne 
i cenne. Ktoś kiedyś powiedział, że 
twarze moich bohaterów bardziej 
przypominają hmm... mordy niż ludz- 
kie oblicza. Od tamtej pory zacząłem 
zwracać większą uwagę na estetykę 
moich rysunków, wciąż staram się 
doskonalić kreskę. Po to właśnie ćwi 
czę rysowanie twarzy. Moimi modela 
mi bywają najczęściej rówieśnicy, ale 
także czasem — prowadzący lekcje 
nauczyciele. 

— Jędrku — swoimi pracami ba- 
wisz innych. A co ciebie samego 
śmieszy? = 

— Jeden z kolegów w klasie. Kiedy 


wzywAL! ŚCIE 


coś opowiada — gestykuluje przy tym 
namiętnie i robi najdziwniejsze miny 
Już parę razy popłakałem się przez 
niego ze śmiechu. Ja w ogóle lubię 
ludzi żyjących na luzie. Gdy znajdę 
się w towarzystwie ponuraków 
—więdnę niczym kwiecie bez wody... 

Pasjami lubię filmy komediowe. Im 
głupsze, im więcej w nich sytuacji 
absurdalnych — tym bardziej mnie 
bawią. Mistrzem humoru był dla mnie 
Louis de Funes. Ale czasami mam 
smak także na horrory. 

— Poczucie humoru to niewątp- 
liwie zaleta. A jakie masz wady? 

— Przede wszystkim — wadę wzro- 
ku. 

— Jędrku! Czy ty potrafisz być 
poważny?! 

— Chyba tak. Choć jest to dla mnie 
trudne. Ale przecież czasem trzeba, 
bo inaczej człowiek wychodzi na idio- 
tę. Często jednak łapię się na tym, że 
w poważnych sytuacjach reaguję na 
luzie. Na przykład kiedyś podczas 
jakiejś rozmowy nad moim przewinie- 
niem zostałem spytany przez nauczy- 
cielkę: Jędrek, w jakim świetle ciebie 
to stawia? Zamiast zrobić skruszoną 
minę — spojrzałem na sufit i zgodnie 
z prawdą odrzekłem: W jarzenio- 
wym 

— Powiedziałeś, że rysowanie to 
dla ciebie hobby, zajęcie służące do- 
bremu humorowi. Ale, przyznaj — czy 
nigdy nie myślałeś, by stało się ono 
także twoim przyszłym zawodem? 

— Kto wie? Przecież zarabianie 
pieniędzy to także nie najgorszy spo- 
sób na poprawienie humoru... A mó- 
wiąc serio — chciałbym w życiu robić 
to, co lubię najbardziej — rysować. 
A jeśli jeszcze z tego dałoby się 
wyżyć... Może kiedyś udałoby mi się 
zostać redaktorem graficznym w ja- 
kiejś gazecie... Ech, rozmarzyłem 
się Czas pokaże, co wyniknie 
z mych planów 
* — Życzymy ci serdecznie, byś je 
zrealizował. Dziękujemy za spotka- 
nie. 


Rozmawiali IWONA STARZYŃSKA 
| JAROSŁAW MACHOWIAK 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 


W zespole „Pokolenie'' najmłodszy jest perkusista Paweł Święto- 
niowski; ma 14 lat. Pozostała czwórka niewiele starsza. 

Maciek Kryszczuk — teksty i gitara, Wojtek Zawadzki — gitara 
basowa, Zbyszek Chabin — syntezatory, Michał Staszczak — śpiew 


Menedżerem zespołu jest osiemnastoletni Paweł Trzebiatowski. 


— Mówl się o was jako o bardzo młodej 
grupie rockowej, która ma duże szanse na 
rozwinięcie skrzydeł. Co wy na to? 

— Rzeczywiście są takie opinie o naszym 
zespole, ale są również opinie zupełnie prze- 
ciwne. Nasza muzyka jest odbierana bardzo 
różnie. 

— No właśnie, jaką muzykę gracie? 

— Najlepsze określenie to nijaką, ale można 
ją zaliczyć do rockowej. Każdy z nas słucha 
czego innego (na przykład Beatlesi, Simple 
Minds, metal, muzyka elektroniczna) i w związ- 
ku z tym każdy wnosi co innego do naszych 
utworów. Nie zawsze jest do dobre dla zespołu, 
ale na etapie ciągłych poszukiwań, na jakim 
jesteśmy, może okazać się pożyteczne 

— Od jak dawna trwają te poszukiwania? 

— W takim składzie jak teraz gramy od pół 
roku. Natomiast wszystko zaczęło się 5 lattemu, 
kiedy Maciek „zakochał” się w Beatlesach 

— Byłem wtedy w V klasie — mówi Maciek 
— Zacząłem grać na gitarze i pisać teksty. 
Znalazłem kumpla do współpracy, potem do- 
szedł ten trzeci i 2 lata temu zaistnieliśmy jako 
„Pokolenie”. Graliśmy w szkołach i domach 
kultury. Pół roku temu doszedł Zbyszek, no 
i znaleźliśmy naszą perełkę, czyli Pawła. Jeston 
wspaniałym perkusistą. Ę 

— Czy chodziłeś do szkoły muzycznej lub na 
Jakieś lekcje? — zapytałam Pawła. 

— Nie, jestem samoukiem. Mam w domu 
perkusję i bardzo dużo ćwiczę. Każdy z nas gra 
w domu wiele godzin dziennie, bo w „„Stodole'' 
spotykamy się tylko dwa razy w tygodniu na 
6 godzin. 


* 

Znów budzę się i nie wiem, gdzie jest koniec, 
wspomnienie odleciało gdzieś daleko. 
Widzę podły świat, w którym żyję tylko raz. 
Wspomnienie odleciało gdzieś daleko. 

Dzisiaj jest już wczoraj, 

jutro jest już dzisiaj, 

wspomnienie odleciało gdzieś daleko. 

| Z tą myślą kładę się, aby znowu jutro wstać, 

wspomnienie odleciało gdzieś daleko. 
Widzę las ludzkich rąk, a na końcu jest nadzieja 
nadzieja poprowadzi moje serce. 

Dzisiaj jest już wczoraj, : 

jutro jest już dzisiaj, 

nadzieja poprowadzi nasze serca... 


(Moje życie) 


(Nie cierpię gwiazd za to, że się ich boję. 

| Nie cierpię słońca, bo jest dla mnie takie zimne. 
| Nie mogę patrzeć, jak bezczynnie stoję. 

| Nienawidzę słońca, bo jest takie zimne. 

| la to « dlatego, że ciebie tutaj nie ma,” 
| właściwie. ciągle boję się niczego. 

Każdy kto kocha, tu uczucie zna. 

Może 'Bóg istnieje, więc modlę się do NegGS 


(Właściwie nic nie znaczę) 


EŚ Su. „+ *SMOSCMME Ę 
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Gdzieś odszedł i umilkł na zawsze 
ten czas, w którym nie bałem się płakać 
Nie pytam już nawet dlaczego, 
bo wiem, że coś się skończyło 

Jak płynąca nieustannie woda, 

tak i czas kamień szlifuje. 

| człowiek nigdy nie wygra, 

jeśli nie spróbuje... 


(Koniec) 


POKOLENIE 


Z piosenek zespołu „Pokolenie 
* 
Uclekniemy daleka od ludzi 
żeby nikt nie widział jak 
zwijamy drogą, którą przeszliśmy 
— widziałem boski znak. 
1 będzie nam dobrze tylko wo dwoje 
bez proroków | bez ich rad. 
Znajdziemy w końcu samych siebie, 
tak pusty jest ten świat. 
Odnajdę nareszcie piękną krainą, 
o której marzenia snułem, 
naprawię wreszcie wielo rzeczy, | 
które przedtem zepsułem.. 
(Uciekniemy od nich daleko) 


— Jak udało wam się dostać do „Słtodoły” 

(znanego klubu studenckiego)? 

Zorganizowano tu konkurs, a główną na 
grodą był właśnie dostęp do sali prób. Poza 
nami w tym konkursie brały udział takie zespoły 
jak: Kult, Collage, Czerwona Ręka, Wilki; teraz 
dzielimy z nimi salę prób 

— Pochwalcie się swoimi osiągnięciami 

Niedawno skończyliśmy nagrywanie na 
szej pierwszej płyty „Taki jest nasz Świat 
Mamy nadzieję, że na początku 1992 roku bę: 
dzie można ją kupić w sklepach. Poza tym 
kończymy przygotowywanie oprawy muzycznej 
do „Rock Opery”, którą w lutym wystawi teatr 
amatorski „Druga Strefa”. Tę muzykę również 
chcielibyśmy nagrać na płytę lub kasetę 

Pojawiliśmy się także na liście przebojów 
Marka Niedźwieckiego, a na liście „Radia Dla 
Ciebie'' zajmujemy drugie miejsce 

— Słucha was coraz więcej osób. Co chcecie 
przekazać swoją muzyką i tekstami? 

— Nasze teksty mówią przede wszystkim 
o człowieku, o jego istocie, wnętrzu. Są to 
tematy naszych głębokich przemyśleń. Nie bie- 
rzemy na warsztat tzw. spraw bieżących, ale 
skłaniamy się raczej ku filozofii, religii i staramy 
się zrozumieć ich sens. Może narazie nie jest to 
popularne w naszym pokoleniu pragnącym cza- 
du i dobrej zabawy, ale my nie chcemy grać tak 
jak inni 

I 
Szczęśliwi ci, którzy mają korzenie 
| 


— Gdzie można posłuchać was na żywo? 


— Co miesiąc mamy koncerty w „Stodole”, 


przy ul. Batorego 10 w Warszawie. Serdecznie 


zapraszamy nasze pokolenie i nie tylko! 


— Dziękuję za rozmowę i życzę powodzenia. 
Rozmawiała JOANNA ZAWADZKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


* 


i stoją pewną nogą na ziemi 
Lecz oni także czasami płaczą 
chowając wspomnienie stają się młodzi 
Pomóżmy im się odkryć, 
wtedy ich zrozumiemy 
Otwórzmy dla nich serca, 

my też się starzejemy 
Pozwólmy Im się cieszyć 
szczęśliwsi się staniemy, 

nie wolno nam zapomnieć, 

że kiedyś też umrzemy 


(Scio me nihil scire) 
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Cześć! 


Afanasjew (samczyk) 
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Program 1. 


7.30 Program dnia; 7,35 Wiości pro- 
gram redakcji rolnej, 8.00 Rynek — Agro; 
8.30 Na zdrowie — magazyn rekreacyjny, 
8.50 Wiadorności poranne; 8,00 Ziarno 
program red. katolickiej dla dzieci 
| rodziców, 9.25 5-10-15 program dla 
dzieci i młodzieży; 10.35 „Wojownicze 
żółwie Ninja” serial anim. USA; 10.55 
Kaliber'92 magazyn wojskowy, 11.20 
Szkoła pod żaglami; 11.50 Wiadomości 
12.00 Z Polski rodem — magazyn polonij- 
ny, 12.40 My i świat; 13.00 „Siódemka” 
w „Jedynce — franc. program satelitar- 
ny przedstawia; 13.30 U siebie — maga- 
zyn mniejszości narodowych; 14.00 Walt 
Disney przedstawia: „Kacze opowieści”; 
15.15 Czas rodzin; 15.45 Kto się boi 
szkoły; 16.25 Skarbiec; 16.55 Katolicki 
Magazyn Młodzieżowy; 17.15 Teleexp- 
ress, 17.35 Studio sport: ME w łyżwiarst- 
wie figurowym — Lozanna'92 — program 
dowolny solistów; 18.25 „Detektyw w su- 
tannie''" — serial USA; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.00 Polskie ZOO; 
20.15 Film fab.; 21.45 Godzina szczerości; 
22.45 Sportowa sobota; 23.15 Wiadomo- 
ści wieczorne; 23.35 Film fab. 
Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Bellona — wojskowy 
mag. wydawniczy; 8.00 „Ulica Sezam- 
kowa' — program dla dzieci; 9.00 Maga- 
zyn telewizji śniadaniowej; 9.30 Publicys- 
tyka kulturalna; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.10 Ona — magazyn dla kobiet; 
10.40 Tacy sami — program w języku 
migowym; 11.00 PKF; 11.10 Akademia 
Polskiego Filmu: „Orzeł”, reż. Z. Bucz- 
kowski, wyk.: W. Gliński, A. Sewruk; 13.00 
Zwierzęta świata: „„Bezcenna przyroda” 
(19) „Saguaro — strażnik pustyni” cz 
| — film dok. ang.; 13.30 Klub Yuppies? 
— program dla młodzieży; 14.00 Wzro- 
ckowa Lista Przebojów Marka Niedźwie- 
ckiego; 14.30 Sport — Koszykówka zawo- 
dowa NBA; 15.20 Program dnia; 15.25 
Camerata 2 — program muzyczny; 16.05 
„6 z 49' — teleturniej; 16.25 Losowanie 
Gier Liczbowych Totalizatora Sportowe- 
go; 16.30 Panorama; 16.40 Film fab.; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Magazyn 102 „Je- 
stem za..."'; 19.00 Seans filmowy — pro- 
gram Ewy Banaszkiewicz; 19.30 Publicy- 
styka kulturalna; 20.00 Portret kompozy- 
tora Marka Stachowskiego; 21.00 Pano- 
rama; 21.20 Słowo na niedzielę; 21.25 
Bez znieczulenia — program Wiesława 
Walendziaka; 21.40 „Pierścień Skorpio- 
na' (3) — serial ang.; 22.40 Rock noc; 
24.00 Panorama 
NIEDZIELA 26 | 
Program 1. 
7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9.00 
Teleranek; 10.05 „Spit Mac Phee' (6) 
— serial australijski; 10.25 Lunapark 
— program trójwymiarowy; 10.30 „Świat 
odkrywany' (7) — serłal przyrodn. USA; 
11.20 Notowania; 11.45 Telewizyjny kon- 
cert życzeń; 12.15 Jaworzniacy — wojs- 


kowy progr. dok.; 12.40 Teatr dla dzieci: 


B. Leśmian „Opowieść o królu Wysp 
Hebanowych", reż. T, Kwina; 13.40 „Stra- 
żniczka” — film dok. Marii Kwiatkows- 
klej; 14.10 Magazyn „Morze*; 14,30 
Pieprz I wanilla — W kralnach zielonego 
smoka | śpiewających syren; 15.10 Tolo- 
wizjer; 15.30 Studio sport: ME w łyżwiars- 
twie figurowym — Lozanna'92 — pokazy 
mistrzów; 17.15 Teleexpress; 17.35 Anno 
Domini'91 cz. 1; 18.10 „Paradiso — zna- 
czy raj" (4) — serial USA; 19.00 Wieczory- 
nka; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Ryzykant” 
(13-ost.) — serial ang.; 20.55 Teletombola 
III = Telewizyjna Loteria Fantowa; 21.55 
Sportowa niedziela; 22.15 7 dni — świat 
Program 2. 
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 „Ulica Sezamkowa” — pro- 
gram dla dzieci; 9.00 Film dla niesłyszą- 
cych: „Ryzykant” (13-ost.) — serial ang.; 
9.50 Program dnia; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.20 Program lokalny; 10.50 
Magazyn przechodnia; 11.00 Wybrańcy 
Melpomeny; 11.30 Podróże w czasie 
i przestrzeni: „Cudowna planeta" (8) 
„Nadejście epoki lodowcowej" — serial 
dok. jap.; 12.30 Zwierzęta wokół nas 
— Podaj łapę; 13.00 Express Dimanche; 
13.15 100 pytań do... 14.15 Kino familijne: 
„Skarb w ziemi niczyjej” (6-ost.) — serial 
niemiecki; 15.15 Godzina z Wiesławem 
Komasą; 16.20 Program dnia; 16.30 Pano- 
rama; 16.40 Do trzech razy sztuka — tele- 
turniej; 17.10 Studio sport; 18.00 Bliżej 
świata — przegląd telewizji satelitar- 
nych; 19.00 Wydarzenie tygodnia; 19.30 
Publicystyka kulturalna; 20.00 Przeboje 
Bogusława Kaczyńskiego; 21.00 Panora- 
ma; 21.20 „Garść prochu”, reż. Ch. Stu- 
rridge — film fab. ang.; 23.00 Klub Jaz- 
zowy „Dwójki” — Herbie Hancock na 
Jazz Jamboree'91; 23.30 Program roz- 
rywkowy; 24.00 Panorama 
PONIEDZIAŁEK 27 | 
Program 1. 
15.20 Uniwersytet nauczycielski: Kto się 
boi szkoły?; 16.00 Studio 7 proponuje; 
16.15 Dla młodych widzów: A vista; 16.55 
Bros na Wembley — koncert zespołu; 
17.15 Teleexpress; 17.35 Spotkania sen- 
tymentalne — Piosenki i utwory muzycz- 
ne w latach 70. i 80.; 18.00 Sportowy hit; 
18.10 Kraje, narody, wydarzenia; 18.50 
„Alf” — serial USA; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr TV: W. 
Szekspir „Hamlet'” przekład St. Barań- 
czak, reż. A. Wajda; wyk.: J. Grałek, T. 
Budzisz-Krzyżanowska; T. Huk, J. Biń- 
czycki, 23.00 Wiadomości wieczorne; 
23.20 Leksykon polskiej muzyki rozryw- 
kowej; 0.10 BBC — World Service 
Program 2. 
16.25 Przemiany; 16.30 Panorama; 16.40 
Sonda — Przemiany; 17.15 Pergamin 
konferencji warszawskiej — film dok. G. 
Królikiewicza; 17.35 „Biuro, biuro” (6) 
„Kariera Thiemego' — serial niemiecki; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Ojczyz- 
na-polszczyzna — Nic nie mam do doda- 
nia; 18.45 Mistrzowie współczesnego ki- 
na — Janusz Morgenstern; 19.25 Zapra- 
szamy do Dwójki; 19.30 Język niemiecki 
(16), 20.00 Sąsiedzi; 21.00 Panorama; 
21.20 Sport; 21.30 Perły z lamusa: „Biały 
żar”, reż. R. Walsh, wyk.: J. Cagney, V. 
Mayo, E. O'Brien — film USA z 1949 r.; 
23.40 Przychodzę — recital Piotra Polka 
z udziałem Zbigniewa Zamachowskiego 
i Julii Kolberger; 24.00 Panorama 
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Widzicie ich często, jak przepycha- , Uwaaa al 
ją się z aparatem fotograficznym —— —— — 
przez tłumy szczelnie oblegające 
gwiazdy ekranu, estrady, znane oso- 
bistości. Wspinają się na palce, włażą 
na rusztowania, przyjmują wręcz ek- 
wilibrystyczne pozy — byle tylko zro- 
bić to wspaniałe, jedyne zdjęcie. 

Fotoreporterzy... 

Patrzą na świat przez obiektyw 
aparatu, wciskają się tam, gdzie dia- 
beł nie-może i czyhają na najciekaw- 
sze ujęcie. — Dobry fotoreporter nie 
powinien właściwie rozstawać się 
z aparatem — mówi nasz redakcyjny 
„foto-pstryk'” Marek. — Bo nigdy nie 
wiadomo gdzie i kiedy spostrzeże 
coś, co warto utrwalić na kliszy. 

Dobry fotoreporter — dodajemy 
— powinien mieć nie tylko doskonały 
refleks, ale także ową iskrę i satyrycz- 
ne oko pozwalające dostrzec sytuacje 
niepowtarzalne, niekiedy zabawne, 
śmieszne, których czasami my — lai- 
cy w ogóle nie dostrzegamy. Spójrz- 
cie choćby na tę historyjkę ze zna- 
kiem drogowym... Wyraźnie widać: 
zakaz zatrzymywania i postoju. A tu 
— proszę: jak gdyby nigdy nic, nie 
zważając na przepisy — parkują... 
psiaki. Albo ów „Zaułek optymistów” 
z zupełnie nie napawającym optymiz- 
mem wystrojem... 


„LUB, 


=, sadk 


ZAUŁEK OPTYMISTÓW 


ZAWIE OPTALS 


Drodzy fotoreporterzy amatorzy! 
Zbliżają się ferie, a wraz z nimi trochę 
wolnego czasu. Wykorzystajcie go 
twórczo! Wyciągnijcie z szaf swoje 
aparaty fotograliczne | wyruszcie na 
„polowanie z obiektywem”. Podpat- 
rujcie swoje otoczenie, kolegów, zna- 
jomych. Spróbujcie spojrzeć na świat 
z przymrużeniem oka! Na pewno 
Wam się udall! 


NINIEJSZYM OGŁASZAMY 
WIELKI KONKURS 


ta NA FOTOGRAFICZNY! 


© Czarno-białe zdjęcia w formacie 
13 x 18cm zapakujcie starannie i przy- 
ślijcie do „Świata Młodych”. Nie za- 
pomnijcie podać swojego imienia, na 
zwiska, wieku i adresu. Na kopercie 
dopiszcie „Konkurs fotograliczny”. 
Napiszcie też, w jakich okolicznoś- 
ciach (gdzie i kiedy) wykonaliście 
zdjęcia 
© Nadesłane prace oceni fachowe 
i bardzo życzliwe jury dziennikar- 
sko-fotoreporterskie 
© Na autorów najlepszych zdjęć 
czekają nagrody i... publikacja prac 
w „Świecie Młodych” 
© Termin nadsyłania prac upływa 
z końcem lutego br. 

Życzymy Wam powodzenia! 


— Zażądacie od.niej pokwitowania? — spytał wypisującego papiery. 


— Jakiego pokwitowania? — Milicjant nie zrozumiał. — Nie gadaj tyle. 

— Taki jestem ważny, że aż przydzielacie mi specjalnego tajniaka? 
— zainteresował się Wilk. 

— Mówię ci, żebyś tyle nie gadał! — powiedział ten wypisujący. 

— Ty, słuchaj — odezwał się ten, który miał z nim jechać. — Ja nie jestem 
żaden specjalny tajniak, tylko właśnie jadę na urlop i zabiorę cię po drodze do 
Białegostoku. My tu nie mamy gdzie cię trzymać. Czyli masz szczęście. 

— Daj panu Bóg jak najwięcej takiego szczęścia — powiedział uprzejmie 
Wilk. — Pan uważa, że ja całe życie marzyłem, żeby pojechać do Białego- 
stoku, tak? | co ja tam będę robił? — zainteresował się. 

— Tam będą mieli gdzie cię przechować — wyjaśnił ten wypisujący 
— poczekasz, aż matka po ciebie przyjedzie. 

— Jak tam dojadę! — W głosie Wilka zabrzmiała jakaś pogróżka. 

— Ty nie próbuj żadnych sztuczek — powiedział ten, który miał z nim 
jechać. — Mnie nie uciekniesz. 

Wilk dobrze wiedział, że ten urlopowicz jest zupełnie młody i pewnie szybki. 
Wiedział, że mu nie ucieknie. Ale był zły i szukał zaczepki. 

— To niech mi pan od razu założy te obrączki — zaproponował. 

— Tobie? — Milicjant wzruszył ramionami cokolwiek pogardliwie. 

Ludzie w przedziale wiedzieli, że ci dwaj podróżują razem. Ale nie mieli 
pojęcia, co ich łączy. Nie rozmawiali prawie ze sobą. Zajęli miejsca i siedzieli. 
A pociąg jechał. Wilk rozumiał, że ten Białystok jest coraz bliżej. Już się 
ściemniło. Ludzie, jak to w pociągu o tej porze, zaczęli posypiać, kiwać się, 
chować twarze za płaszcze i pochrapywać. Wilk też oparł głowę i przymknął 
oczy. Nie próbował zasnąć jednak. Spod przymkniętych powiek popatrywał 
na swojego tajniaka. Tamten siedział sztywno i nie miał nic do roboty. Dobrze 
się składało, że ten przedział był taki śpiący i konwojent nie miał z kim 
pogadać. Wreszcie kiwnął się ze dwa razy. Wilk na dłuższy czas zupełnie 
zamknął oczy. Po kilku minutach uchylił powieki. Tamten prawie spał. Już się 


wiercił i sadowił, robił sobie wygodę do spania. Wilk znowu zamknął oczy. Nie 
otwierał ich z piętnaście minut. Pociąg był przyśpieszony i nie zatrzymywał 
się na byle stacji. Wilk wiedział, że teraz stanie dopiero w Białymstoku 
Rozumiał, że milicjant też to wie i dlatego pozwolił sobie na tę drzemkę. 
Wreszcie otworzył oczy zupełnie. Tamten spał. Wilk wstał natychmiast 
i uważając, żeby nikogo nie potrącić, wydostał się na korytarz. Było pusto 
Ludzie siedzieli w przedziałach. Wyszedł na pomost. Ta czerń za oknem 
wcale go nie pociągała. | ta szybkość. Pomyślał, że spróbuje schować się 
gdzieś w pociągu, bez wyskakiwania. Może się jakoś uda. Zdawał sobie 
sprawę, że ma niewielkie szanse, ale nie miał wyboru. Przeszedł do 
następnego wagonu. Pociąg minął jakieś miasteczko. Sokółka — przeczytał 
na przelatującej obok stacji. No pewnie! Przejeżdżali tędy. Teraz będą 
Geniusze, przypomniał sobie dokładnie. Chcieli tam wysiadać, bo spodobała 
im się nazwa. Taka niepospolita. Wiedział, że to już niedaleko do Białego- 
stoku. Nagle za oknami zrobiło się jasno i zobaczył wokół wiele wagonów 
załadowanych drewnem i czym się tylko dało. A pociąg... zaczął zwalniać! 
Zrozumiał, że nie bez powodu nazwa tej stacji tak mu się podobała. Semafor 
— pomyślał. Już był przy drzwiach. Już je otworzył i chociaż pociąg nie 
zatrzymał się zupełnie — wyskoczył na zewnątrz. A pociąg gwizdnął 
i przyspieszył. Przez chwilę Wilk nie mógł uwierzyć, że jego tajniak pojechał 
sobie samopas do Białegostoku. | pomyślał jakoś dziwnie, że popsuł urlop 
człowiekowi. Wcale się tym nie cieszył. Teraz trzeba było pryskać z tej 
jasności. Ale w tę ciemność, która zalegała wszędzie poza stacją? Sokiści 
w łapaniu takich jak on są jeszcze gorsi niż milicjanci. Znał się już na tym. 
Poczuł, że jest głodny. Został bez grosza. Tajniak odjechał z jego depozytem. 
Poza długim załadowanym deskami pociągiem zaczął skradać silę w stronę 
pracujących. Podszedł blisko. Tylko szerokość wagonu dzieliła go od nich. 
Gadali i pracowali. Trochę dalej stał oświetlony od środka stary wagon, 
w którym mieli coś rodzaju pomieszczenia socjalnego. Zauważył to, bo 
kilku się tam przebierało. Wyszli w końcu. Wilk głodny był jak wilk. Zrozumiał, 
że jak ma zamiar podróżować dalej, to musi coś zjeść. Wiedział, gdzie szukać 
jedzenia. Musiał zaryzykować. Pośród wagonów bardzo łatwo można było sję 
przemykać niezauważenie... Dotarł wreszcie do tego służbowego i zakot- 
wiczonego na stałe. Robotnicy pracowali trochę dalej. W środku nie było 
nikogo. Nie zastanawiał się długo. Szybko znalazł to, czego szukał. Już 
w pierwszej szafce zauważył chleb zawinięty w papier. Odwinął. Nie umiał 
sobie odmówić zjedzenia trochę już tu, na miejscu. Zatkał się, bo ugryzł za 
duży kawałek. Nie mógł przełknąć, a na dokładne pogryzienie nie miał czasu. 

—Anie udław się, ty sieroto! — W wejściu stał jeden z robotników i śmiał 
się. ź 


Gdn. 
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Tak się złożyło, że wpadłem w gości do 
„Świata Mody”. Skutek — wszedłom na 
straszną „minę”', bo sam chodząc w starych 
dżinsach i brudnej jak święta ziemia, uko- 
chanej czerwonej puchówce, a więc dokład- 
nie niezgodnie z modą — właśnie o niej 
mam pisać... 

- Jak się nosić — pokazał niedawno sławny 
projektant mody Pierre CARDIN — praw- 
dziwy mistrz w swojej branży. 

Jak się nosić — pokazują nam codziennie 
setki biznesmenów handlujących barach- 
łem przywożonym z ciepłych krajów. No 
| większość ulega blaskowi bluzek z napi- 
sem „Benetton czy „Dior”, rajstop z bryla- 
ncikiem, sztucznych skór, dżinsowych kur- 
tek na misiu i innym tego typu. Oczywiście 
„Benetton” i „Dior” sprzedawany na na- 
szych bazarach ma tyle wspólnego z orygi- 
nałem co krzesło z krzesłem elektrycznym... 

Wprawdzie nie byliśmy na show Pierre'a 
Cardin, ale za to nasz współpracownik od- 
wiedził pokaz mody w „„jaskini lwa” —w Pa- 
ryżu. | cóż się okazało? Nikomu nawet przez 
myśl nie przejdzie ubierać się w ciuchy, 
które przy pierwszym praniu, jeśli nie roz- 
płyną się w proszku (wie się, co się ma), 
który rozpuszcza rozmaite substancje che- 
miczne, to z pewnością po wyschnięciu 
będą rozciągnięte i popękane na szwach. 

Tymczasem normalni ludzie w normalnej 
Europie chodzą w tym, co: po pierwsze 
wygodne, po drugie — estetyczne, po trze- 
cie wreszcie — zdrowe, bo wyprodukowane 
z naturalnych materiałów — najlepiej z dob- 
rych gatunków jedwabiu lub bawełny. 


Fasony różne: od prostych do wyszuka- 
nych. Ich wspólną cechą jest jednak pewna 
uniwersalność — można w tych strojach 
odwiedzić koleżankę, ciocię obchodzącą 
imieniny, pójść na prywatkę i po zakupy. 

Nie wierzycie? Popatrzcie więc na stroje 
zaprojektowane przez J.L. SCHERERA, Gl- 


„BERNARD I BIANKA 
W KRAINIE KANGUROW” 


j 
Sj 


VENCHY i Guy LAROCHE'A. Jaka prostota, 
jakie barwy, jakie modelki. Ale — dziew- 
czyny — bez kompleksów: Wy też możecie 
tak wyglądać, jeśli nie będziecie żuły gumy, 
garbiły się i malowały oczu niebieską kred- 
ką do zielonej sukienki 


Rozmaitość samochodów terenowych produ- 
kowanych przez europejskie firmy jest niewiel- 
ka. Na rynku europejskim królują firmy japońs- 
kie, z których każda wytwarza po kilka odmian 
lub typów takich samochodów. Japończycy są 
w tej dziedzinie monopolistami | to zarówno 
w wielkości produkcji, jak I projektowaniu nowo= 
czesnych konstrukcji pojazdów terenowych 

Szereg renomowanych tlrm europejskich 
| amerykańskich nawiązuje współpracę z Ja- 
pończykami po to, by korzystać z Ich doświad- 
czeń. Renomowany Opel nawiązał współpracę 
z |apońską firmą Isuzu | rozpoczął produkcję 
samochodu terenowego marki FRONTERA (na- 
zwa pochodzi z języka hiszpańskiego | oznacza 
granicę), Jest on wytwarzany w 2 wersjach Jako 
kombl | sport. 

Obydwa samochody mają te same elementy 
podwozia, przy czym FRONTERA SPORT ma 
skrócony rozstaw osi. Jej nadwozie jest pochod- 
ną terenowego pikapu, w którym tylną część 
zakrywa obudowa wykonana z laminatów, z du- 
żymi odchylanymi oknami. Obudowa nie jest 
zamocowana na stałe | w sprzyjających warun- 
kach atmosferycznych może zostać szybko zdję- 
ta, tworząc półkabrlolet. 

Wnętrze FRONTERA SPORT mieści 4 osoby. 
Pojazd ten wyposażony jest w czterocylindrowy, 
rzędowy silnik OPLA VECTRY, o mocy 85 kW 
(115 KM). Masa samochodu wynosi 1561 kg. 
Rozwija on prędkość maksymalną 157 km/h 


„ | zużywa średnio 11 | paliwa na 100 km. 


Za oknem sypie, prószy, wali, kapie, plu 
szcze, pada, leje lub nic nie robi deszcz lub 
śnieg (niepotrzebne skreślić), a w ogóle jest 


zimno, brzydko i do ciepłych dni, tudzież 
krajów daleko. 
A u nas — lato! JAREK 


Fot. WOJTEK KONARZEWSKI/PARYŻ 


Drugi samochód jest dłuższy o 44 cm, przez to 
mieści w swym wnętrzu 5 osób. Nadwozie jego 
jest czterodrzwiowe, a piąte, tylne drzwi po- 
dzielone są na dwie części. Górna wraz z oknem 
unoszona jest w górę, dolna opuszczana Jest do 
wysokości podłogi pojazdu, Mocna konstrukcja 
umożliwia przewóz nawet ciężkich ładunków. 

Samochód ten w wersji podstawowej ma 
silnik o pojemności 2410 cm sześc, | mocy 92 kW 
(125 KM), co pozwala na uzyskiwanie takich 
samych rezultatów Jak w wersji sportowej, 

Może być także wyposażony w silnik Wysoko- 
prężny o pojemności 2,3 Iltra, bardziej ekonomi- 
czny, bo zużywający o ponad 1 litr pallwa mniej 
niż silnik benzynowy. 

Obydwa samochody mają stały napęd na koła 
tylne. Napęd kół przednich włączany jest ręcz- 
nie dodatkową dźwignią, Skrzynia blegów ma 
5 przekładni. 

OPEL FRONTERA nie jest w całości wytwarza- 
ny z części produkowanych w zakładach Opla. 
Z Japonii sprowadza się układ przenoszenia 
napędu. 

Samochody terenowe nie są pojazdami tani- 
mi. W RFN wersja kombi kosztuje 38 tys. marek, 
sportowa — 32,5 tys. marek. Dla porównania 
podaję, że nowy GOLF w najtańszej wersji 
kosztuje 20 tys. marek, w najdroższej około 25 
tys. marek 

ZENON DUTKIEWICZ 
Fot. „Auto Bild” 


TAJEMNICZA KRAINA 


"Od wielu lat i za każdym razem z wielkim zainteresowaniem 
powraca do znakomitej powieści — „Księga dżungli”. Ukoń- 
czyła dziesięcioletnią szkołę baletową. Uwielbia słoneczną 


Ibizę i tam spędza większość 


roku, zaniedbując przyjaciół 


w rodzinnych Niemczech. Ostatnio poznaliśmy jej nowe, tajem- 
nicze oblicze — mniszki śpiewającej cathedral pop. Przed laty 
„Maria Magdalena”, dziś „„Sadness”. To wszystko łączy się 


z jedną osobą — Sandry Cretu. 


Kiedyś Marek Niedźwiecki, znako- 
mity prezenter muzyczny radiowej 
„Trójki”, stwierdził, że wykonawcy 
tacy jak Sandra nigdy nie będą gościć 
na jego liście przebojów. Nie ma tam 
miejsca dla nieciekawej i mdłej dys- 
kotekowej papki. Sandra poczuła się 
zatem w obowiązku zrobić mu nie- 
spodziankę i udowodnić, że się pomy- 
Jił w ocenie, bo... utwór „Sadness part 
1' nagrany z jej udziałem znalazł się 
na szczycie trójkowej hit-parade. Ta 
sama piosenka wdarła się także na 
najbardziej renomowaną brytyjską li- 
stę przebojów i okupowała przez kilka 
tygodni pierwsze miejsce. Wydarze- 
nie to na tyle sensacyjne, że Sandra 
dotąd bezskutecznie starała się zdo- 
być uznanie wybrednych i hermetycz- 
nych w swych upodobaniach wyspia- 
rzy. Nie mogąc zrobić tego „„legal- 
nie”, pod własnym imieniem, posłu- 
żyła się małym podstępem. Zupełnie 
bez reklamy ukazał się w Europie 
Zachodniej krążek zatytułowany 
„MCMŚKC a.d." sygnowany przez ni- 
komu nie znany zespół Enigma. To 


JULIAN LENNON 


Saltwater 


We are a rock revolving 
Around a golden sun 

We are a billion children 
Rolled into one 

So when | hear about 

The hole in the sky 
Saltwater wells 

In my eyes 

We climb the Highest mountain 
We'll make the desert bloom 
We're so ingenious 

We can walk on the moon 
But when | hear of how 

The forests have died 
Saltwater wells in my eyes 
| have lived for love 

But now that's not enough 
For the world I love is dying 
(And now I'm crying) 

And time is not a friend 

(No friend of mine) 

As we're friends we're out of time 
And it's slowly passing by 
Right before our eyes 

We light the deepest ocean 
Send photographs of Mars 
We're so enchanted 

By how clever we are 

Why should one baby 

Feel so hungry she cried? 
Saltwater wells in my eyes 
Repeat third verse 

We are a rock revolving 
Around a golden sun 
We are a billion children 
Rolled into one 
What will I think of me 
The day that I die 
Saltwater wells in my eyes 
Saltwater wells in my eyes 


była prawdziwa tajemnica. Kto się za 
nią kryje? Skąd wziął się ten nowy styl 
w muzyce, nazwany cathedral po- 
pem? Wkrótce mgła tajemniczości za- 
częła się rozpływać — osobą szep- 
czącą w piosence „„Smutek” — „Sa- 
de, weż to'', okazała się Sandra, a pły- 
tę wyprodukował jej mąż-kompozytor 
Michael Cretu. | to właśnie dzięki jego 
pomysłowi mogliśmy usłyszeć grego- 
riański chór na podkładzie kompute- 
rowych rytmów. 

Enigma zrobiła wielką karierę, zdo- 
była wiele złotych płyt i przez całe 
miesiące przebywała na wszystkich 
możliwych listach przebojów. Sand- 
ra, zapytana w jednym z wywiadów, 
czy chce kontynuować dobrą passę 
związaną z Enigmą, stwierdziła: To 
już koniec. Zaśpiewałam w *„,Sad- 
ness” i „Mea culpa”, ale nie chcę 
dłużej parać się czarną magią. Po- 
wrócę do swojego starego stylu. Ten 
styl jest w Europie doskonale znany. 
Sandra ma wielu zagorzałych fanów 
w Niemczech, Austrii, Polsce, Danii... 
Fanów, którzy już od blisko dwu lat 


czekają na nowy, solowy longplay 
swej gwiazdy. Było ich dotąd pięć: 
„The long play” z 1985 r., „Mirrors'” 
(1986), „Ten on one'' (1987) I najbar- 
dziej chyba dojrzałe | dopracowane 
„Into a secret land'' (1988) i „Paiting 
in yellow" (1989). | ciekawostka — San- 
dra debiutowała już w 1974 roku sing- 
lem w języku niemieckim: „Andy me- 
in Freund" (jeszcze jako panienka 
o nazwisku Lauer). 

Jej ostatnia płyta powstała na Ibi- 
zie. Tu również zamieszkuje jej zwie- 
rzęca „rodzinka””, do której jest bar- 
dzo przywiązana — koń Arkadius, 
pies Pascha i perski kot o imieniu 
Mowgli. Sandra czynnie uprawia 
sport: jeździ na nartach wodnych, 
konno, ćwiczy aerobic. W wolnych 
chwilach oddaje się swoim pasjom: 
uwielbia projektować stroje, dlatego 
pilnie śledzi nowinki ze świata mody. 
Rezultaty możemy obejrzeć na tele- 
dyskach. Bawi ją również śledzenie 
gwiazd i planet — astronomia jest 
bowiem jej drugim wielkim hobby. Na 
koniec dodam jeszcze, że fani Sandry 
Cretu mogli obejrzeć w ubiegłym roku 
jej występ w Polsce — była goś- 
ciem sopockich wyborów „Queen of 
Europe". 

TOMASZ TYTAŃCZYK-SŁOMKA 


Słona woda i syn 
WIELKIEGO LENNONA 


1,73 m wzrostu, około 64 kg wagi, brązowe 
oczy. Nie trzeba długo szukać, by w jego twarzy 
dostrzec podobieństwo do słynnego, tragicznie 
zmarłego ojca. Data i miejsce urodzenia: 8 kwie- 
tnia 1963 rok — Liverpool. To John Charles 
Julian Lennon — syn eks-Beatlesa Johna Wins- 
tona Lennona i jego pierwszej żony Cynthii 
Powell. 

—kiedy tata i ja mieszkaliśmy jeszcze razem, 
to na wołanie mamy „John” pędziliśmy do niej 
obaj. Coś trzeba było z tym zrobić; uzgodniliśmy 
więc, że na mnie będzie wołała „Julian”. I tak 
zostało. 

Dopóki chodził do szkoły, nie miał kłopotów 
z nauką — był jednym z lepszych uczniów 
Mając 14 lat przez rok ciężko pracował na farmie 
— pasł owce i wyrywał rzepę. Potem szkoła 
przestała go już interesować. Bawił się nią 
jeszcze przez jakiś czas, a potem na serio zajął 
się muzyką... Wcześniej jeszcze, jako trzynasto- 


latek przeżył swą pierwszą, poważną randkę. 

— Miała na imię Claire — uśmiecha się do 
wspomnień. — Spędgziliśmy razem sporo czasu, 
włócząc się po ulicach. Jej matka też mnie 
lubiła, a ja ją. Zwykle bywa to dosyć istotne. 

Julian Lennon mieszka w Los Angeles. Tu ma 
swój dom. Chociaż, jak sam mówi, prowadzi 
cygański żywot — wciąż w drodze. Ostatnio 
dużo myśli o znalezieniu dla siebie nowego 
domu — w... Sydney. 

Nie widuje się zbyt często ze swoim przyrod- 
nim bratem — Seanem Ono Lennonem. — Sean 
chodzi do szkoły w Europie — mówi Julian —ale 
kiedy tylko uda mu się z niej wyrwać, razem 
spędzamy sporo czasu. 

Ulubionym środkiem lokomocji Juliana był 
jeep. Ostatnio jednak kupił sobie niezbyt drogie- 
go Porsche'a z 1979 roku i poczuł smak jazdy 
szybkim samochodem. Ale nie gardzi również 
motocyklem 


Jego ulubionym zwierzakiem jest mały, czar- 
ny chow-chow. — Nazywa się Shadow — mówi. 
— Mam go już cztery lata. Ja i... mój „Cień 
(shadow = cień — przyp. br). Bardzo mnie 
lubi... 

Od 15 już lat najlepszym jego przyjacielem 
jest Justin Clayton — gitarzysta i współtwórca 
piosenek śpiewanych przez Juliana i jego ze- 
spół. Jedną z ostatnich jest „„Saltwater'”. Znaczy 
to tyle, co słona woda, chociaż równie dobrze, 
a może nawet lepiej, brzmiałoby po prostu 
— łzy. Tak wynika z komentarza Juliana. 

— Słona woda pojawiała się w moich oczach 
włedy, gdy długo nie widziałem mamy. Wtedy 
trzymałem to w sekrecie. Dziś łatwiej już o tym 
mówić, śpiewać. Bo „słona woda'' w piosence to 
jest coś, co powstaje w oczach — kiedy mart- 
wisz się, kiedy źle się dzieje w twoim małym 
świecie — i powoli spływa po policzkach. 

(za „Smash Hits” — br) 
Fot. S$. G. 


POCZTA SIĘ 
PODLIZUJE... 


Pod koniec ubiegłego roku w Szwecji 
ukazał się nowy znaczek, a na nim Per 
i Marie, czyli ROXETTE. Przedstawiciel 
szwedzkiej poczty powiedział: — Chce- 
my, by była to forma apelu do młodzieży, 
Roxette są przecież wśród młodych ludzi 
bardzo popularni. 

Choć trudno to nazwać zwyczajem, 
w Szwecji jest to już drugi znaczek z ulu- 
bionymi i znanymi gwiazdami pop. Na 
pierwszym była Abba. 

(tb) 
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Sport jest tą dziedziną życia, z którą właściwie 


każdy człowiek ma do czynienia. Jedni stykają się 
z nim tylko na szkolnych zajęciach wt, inni do późnej 
starości dbają o sylwetkę i kondycję fizyczną. Są też 
tacy, którzy sami za nic nie wyjdą na boisko czy 
bieżnię, ale zaciekle kibicują ulubionym zespołom 
czy zawodnikom. Postanowiliśmy przekonać się, co 
o sporcie i o swoich sportowych sympatiach mówią 
znani i lubiani przez Was aktorzy, ludzie znani z tele- 
wizji, sceny politycznej, pisarze i plastycy. 


JAN KOBUSZEWSKI 


(aktor) 


a Sport bardzo lubię od dziecka. 


Niegdyś chętnie pływałem i grałem 
w siatkówkę (ma się ten wzrost praw- 
da?) w warszawskiej YMCE, później 
na wyczynowe uprawianie sportu nie 
było już czasu. Obecnie chętnie pły- 
wam. Lubię oglądać w telewizji (kie- 
dyś chodziłem na stadion) mecze pił- 
karskie, szczególnie te o dużą staw- 
kę, a także wszystkie zawody lekkoat- 
letyczne. 

Bardzo żałuję, że w Warszawie nie 
ma klubu żużlowego. „Czarny sport” 
to moja wielka pasja i z wielką przyje- 
mnością wybrałbym się na jakieś za- 
wody. Akurat ta dyscyplina wiele traci 
„w telewizyjnych przekazach. 


aattifan 


JAN KRZYSZTOF 
BIELECKI (polityk) 


*=— Sportem interesuję się od począt- 
ku lat sześćdziesiątych, gdy zapisa- 
łem się do Szkolnego Klubu Spor- 
towego — do sekcji koszykówki. Mi- 
mo że byłem zdecydowanie najniższy 
w grupie, nie dałem się jednak wy- 
rzucić z zespołu. Później grałem w ju- 
niorach „Spójni”” Gdańsk — wówczas 
jednej z najlepszych drużyn w. Polsce 
w tej kategorii wiekowej. Uprawiałem 

" także jeździectwo w Sopockim Klubie 
Sportowym. Startowałem w zawo- 
dach klasy lekkiej i odniosłem nawet 
kilka sukcesów. 

Piłką nożną interesuję się od 1973 
roku, Uległem wtedy modzie panują- 
ej wśród młodych pracowników Uni- 
wersytetu Gdańskiego. Z wielką 


ochotą grywam w futbol do dziś, oczy- 
wiście jeśli tylko czas na to pozwala. 

Do sportu przyciągała mnie potrze- 
ba ruchu. Myślę, że ćwiczenia są 
świetną formą odreagowania. Lepiej 
wyżywać się na bolsku niż na lu- 
dziach. Poza tym sport ma w sobie 
element rywalizacji, potrzebny także 
I w życiu codziennym. Od pewnego 
czasu sądzę, że jako osoba publiczna 
powinienem udowadniać, że to nie 
wstyd zajmować się sportem, wkła- 
dać krótkie spodenki i uganiać się za 
piłką. 


JACEK CYGAN 
(autor tekstów 
wielu przebojów) 


— Mogę powiedzieć, że bez sportu 
nie wyobrażam sobie życia. Uwiel- 
biam szczególnie grę w tenisa, która 
mnie wspaniale relaksuje. Poza tym 
łączy ona w sobie kilka różnych ele- 
mentów. Oprócz tego, że rozwija fizy- 
cznie, daje wiele emocji sportowych. 


Zawodnik, którzy przegrał na przy- 


kład dwa sety do zera, może odmienić 
całkowicie przebieg gry, odrobić stra- 
ty i zwyciężyć. W wielu dyscyplinach 
jest to niemożliwe. 

Jako że kocham tenis — kibicuję 
niektórym zawodnikom, na przykład 
Ivanowi Lendlowi i Martinie Navrati- 
lovej. Często bywam na tenisowych 
meczach na kortach „,Legii''" i w Sopo- 
cie, ale czasem marzy mi się, by 
obejrzeć z bliska największe zawody 
tenisowe — Wimbledon czy turniej 
Rollanda Garrosa w Paryżu. 

Od lat jestem kibiciem piłki nożnej. 
Pochodzę z Sosnowca, więc w młodo- 
ści trzymałem kciuki za drużynę „,Za- 
głębia”. Teraz, niestety, mocno spuś- 
ciła z tonu, nie ma w jej składzie 
takich futbolowych artystów, jakimi 
przed laty byli Gałeczka, Bazan i ich 
koledzy. Jesienią „Zagłębie” wygra- 
ło jednak kilka razy, może wiosną 
będzie lepiej? 


| nn 
— Zawsze podziwiałam wielkich spo- 
rtowców, takich jak na przykład nasza 


Irena Szewińska, chociaż sama za- 


BOŻENA DYKIEL 


(aktorka) 


niedbywałam się sportowo. Ostatnio 
jednak walczę z zaokrągloną sylwet- 
ką. Chodzę na siłownię, uprawiam 
Jogging i pomalutku obserwuję pierw- 
sze efekty molch wysiłków. Myślę, że 
każda młoda dziewczyna powinna dla 
zdrowia uprawiać jakiś sport, Godzin- 
ka ruchu nie tylko pomoże zgubić 
trochę tłuszczu, ale poprawi samopo- 
czucie. A o to przecież chodzi. 


EDMUND NIZIURSKI 


(pisarz) 


— Nigdy nie byłem zapamiętałym 
kibicem, ale sport lubiłem. Jako na- 
stolatek grałem oczywiście w piłkę, 
pływałem i biegałem. Kiedyś chętnie 
oglądałem mecze futbolowej repre- 
zentacji Polski, ale obecnie nie od- 
nosi ona wielkich sukcesów. 
Sportowcy, których szczególnie po- 
dziwiam, to alpiniści. Imponowały mi 
wyczyny Jerzego Kukuczki, Krzysz- 
tofa Wielickiego czy niedawne Wandy 
Rutkiewicz. Zawsze zastanawiałem 
się, dlaczego chodzą oni w góry. Czy 
jest to jakiś przymus wewnętrzny, 
chęć przezwyciężenia własnych sła- 
bości, może kompleksów czy też tylko 
przygoda? Sam także chodziłem po 
górach, oczywiście po niższych, na 
przykład Tatrach, i wydaje mi się, że 
trochę zrozumiałem tych dzielnych 
ludzi. Otóż na dużej wysokości czło- 
wiek czuje się jakby wyzwolony, po- 
budzony, niektórzy mówią, że ma jas- 
ny umysł. Ja także zapominałem tam 
o wszystkim: o polityce, o książkach, 
o przyziemnych kłopotach... 
Podziwiam także wyczyny pływa- 


, ków długodystansowców, takich jak 


ci, którzy przepływają samotnie kanał 
La Manche. Zresztą muszę się przy- 


znać, że klodyś w Grocji wziąłem 
udział w zawodach pływackich na 
długim dystansia | płynąc stylem 
zmiennym (trochę na placach, by od 
począć), zająłom drugie miejace, Jost 
to moje jedyne sportowo osiągnięcia, 
ale bardzo mile je wspominam. 


GRAŻYNA TORBICKA 
(prezenterka TVP) 


— Od dzieciństwa, dzięki tacie (Hen- 
ryk Loska — znany działacz piłkarski 
— przyp. red.) interesowałam się 
sportem, a szczególnie futbolem. Za- 
wzięcie kibicowałam piłkarzom ,„Gór- 
nika'' Zabrze, ale nie dlatego, że na 
piłce się znałam, tylko z powodu 
wspaniałych mężczyzn, którzy wystę- 
powali w zabrzańskiej jedenastce. 
Gorgoń, Banaś, Lubański — to byli 
nie tylko świetni zawodnicy, ale także 
przystojni chłopcy. 

W szkole nieżle grałam w siatków- 
kę. Wogóle lekcje wychowania fizycz- 
nego raczej lubiłam, czego nie mogę 
powiedzieć o moich koleżankach. 
Obecnie w wolnych chwilach grywam 
w tenisa, a zimą chętnie jeżdżę na 
nartach. Również tym dwóm dyscyp- 
linom kibicuję, oglądając w telewizji 
zawody alpejskiego pucharu świata 
czy też wielkie turnieje tenisowe. 


KAZIMIERZ KACZOR 
(aktor) 


PIOTR FRONCZEWSKI 


(aktor) 


— Sport towarzyszył mi zawsze. Myś- 
lę, iż fakt, że kiedyś uprawiałem gim- 
nastykę, sporty motorowe (a jakże, 
szalało się na motocyklu) czy jazdę 
konną — bardzo pomógł mi na planie 
wielu filmów. Obecnie chętnie bie- 
gam i gimnastykuję się. W.tenisa nie 
grywam jak wielu moich kolegów, 
gdyż nie ma w Polsce banku, w którym 


„ 


zdecydowałbym się zdeponować wy- 
grywane nagrody, Ostatnio mocno ki 
blcowałem Janowi Krzysztofowi Bie- 
leckiemu. To wspaniały piłkarz 


JERZY FLISAK 


(rysownik) 


— Ze sportem miałem do czynienia 
właściwie tylko w latach szkolnych 
i dziś trochę żałuję, że tak krótko. 
Natomiast chętnie chodziłem na me- 
cze lekkoatletyczne. Świetnie pamię- 
tam dramatyczne spotkanie Polska 
— Stany Zjednoczone na Stadionie 
Dziesięciolecia i tłumy rozentuzjaz- 
mowanych widzów. Zresztą do pro- 
gramu tych zawodów projektowałem 
nawet okładkę. Obecnie interesuję 
się sportem doraźnie, najczęściej 
oglądając w telewizji spotkania pił- 
karskiej reprezentacji. Szkoda, że nie 
zdobyła ona awansu do finałów mist- 
rzostw Europy. Może w eliminacjach 
do mistrzostw świata będzie lepiej? 

Ostatnio sport jest mi trochę bliż- 
szy, jako że rysuję dla nowego maga- 
zynu sportowego — „Kibic” 


ć 


— Sport lubię i uprawiać, i oglądać 
Przez dwa lata byłem piłkarzem kra- 
kowskiej „Wisły”. Dziś pozostał mi 
sentyment do tego klubu. Bywam na 
wszystkich meczach krakowian w sto- 
licy. 

Bardzo lubię grę w tenisa, chociaż 
nie jestem na korcie jakimś asem. Od 
trzydziestu już lat żegluję. Razem 
z żoną zwiedziłem na łajbie kawałek 
świata i polecam każdemu tę formę 
spędzania wolnego czasu. 

Zebrał ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. autor, CAF i MAREK SZYMAŃSKI 


p ow GS 
PROSPEKTY!!! 


Chcesz otrzymać wspaniałe prospekty, 
naklejki i inne materiały reklamowe firm 


samochodowych? 


„_ Wyślij swój adres, a otrzymasz za zalicze- 
niem pocztowym katalog MOTO-FAN zawie- 
rający adresy firm produkujących samocho- 
dy (osobowe, ciężarowe, motocykle) i wzory 
listów gwarantujących ich otrzymanie. 
Twój adres weźmie udział w losowaniu 


roweru marki BMX. 
„HORAT” 


41-300 Dąbrowa Górnicza 


Skr. poczt. 134 


— 12 tys. zł 


oraz 


UWAGA — MŁODZI CZYTELNICY 


Wysyłkowa Składnica Książek oferuje superatrakcyjne tytuły: 
© ROCK-ENCYKLOPEDIA — Wiesława Weissa, a w niej ponad 1000 biografii twórców 
i wykonawców rocka ze Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii (solistów i zespołów), 
indeks; s. 630, cena detaliczna 145 tys. zł. 
© BIBLIA ILUSTROWANA PRZEZ DZIECI. Opowiedział D. Decoin. To już światowy 
bestseller. Pracowały nad nią dzieci z całego świata. Może służyć jako podręcznik do 
nauczania religii. Barwna, s. 190, cena det. 138 tys. zł. 
© Cały cykl przygód Pana Samochodzika autorstwa Zbigniewa Nienackiego. Cena tomu 


WYSPA ZŁOCZYŃCÓW, s. 228 

PAN SAMOCHODZIK I TEMPLARIUSZE, s. 254 
NIESAMOWITY DWÓR, s. 224 

PAN SAMOCHODZIK | ZAGADKI FROMBORKA, s. 211 


© ADELO, ZROZUM MNIE! s. 233, cena det. 12 tys. zł 

NIEZIEMSKIE PRZYGODY BUBLĄ I SPÓŁKI, s. 291, cena det. 12 tys. zł 
autorstwa Edmunda Niziurskiego. ż 

Uwaga! Koszty wysyłki ponosi zamawiający. 


łów. 


autoryzowanych 
GWIAZD: muzyki, filmu, sportu oraz 
wzory listów w języku angielskim 


i niemieckim, 
w otrzymaniu upragnionych materia- 


Chcesz dostać autograf, najnowsze 
wiadomości oraz zdjęcia SWOJEGO 
IDOLA? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz ka- 
talog zawierający najnowsze adresy 


FAN-CLUBÓW 


które pomogą Ci 


MUSIC NEW. 
PO Box 134 


41-300 Dąbrowa Górnicza 


ŚM-4 


ZADANIA PREMIOWANE 
(NR 933 


Wystarczy rozwiązać przynajmniej Jedno zada- 
nie, aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 złotych, Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 


dni od daty tego numeru pod adrosom: „Świat 


Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 


„Zadania promiowane nr 933" 


Początek wpisywa- 
nia wyrazów w polu 
oznaczonym kreską 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) 
ozdobna roślina cebu- 
Ikowa o kwiatach bia- 
łych lub żółtych, kwit- 
nąca na wiosnę, 2) jej 
stolicą są Ateny, 3) 
wędzona lub konser- 
wowa, 4) przygotowu- 
Je sportowca do zawo- 
dów, 5) górna część 
kostiumu damskiego, 
rodzaj damskiej ma- 
rynarki, 6) podobno 
jest cierpliwy i zniesie 
wszystko, co się na 
nim napisze, 7) stos, 
zwał, 8) pochyła ścia- 
na wykopu lub nasypu 
ziemnego, 9) święty, 
którego imię nadano 
komuś w czasie 
chrztu lub pod którego 
opiekę oddaje się kra- 
je, miasta, 10) wycią- 
ga rękę po jałmużnę. 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu tak, 
aby w każdym polu znalazły się dwie litery. 
W rozwiązaniu wystarczy podać tylko wyrazy 
wpisywane prawoskrętnie. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) dawniej: haracz ściągany 
z kraju podbitego, 2) imię Stępowskiego, znane- 
go aktora i piosenkarza, 3) gęsta trawa na 
boisku piłkarskim, 4) broń sportowa używana 
w szermierce, 5) współczucie, chęć przyjścia 
z pomocą, 6) Murzynek z powieści Henryka 


> ROZETA DWULITEROWA <i 


Sienkiewicza „W pustyni i w puszczy”, 8) gro- 
mada zwierząt o skórze pokrytej łuskami rogo- 
wymi lub tarczami; należą do niej krokodyle, 
jaszczurki, węże i żółwie, 9) świeżo wydana 
książka, 10) woń, 11) starania o czyjąś rękę, 
umizgi, 12) zniszczony kawał tkaniny; łachman, 
gałgan, 13) we wczesnym średniowieczu gród 
słowiański na Rugii, ośrodek kultu Świętowita. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) Północna lub Południowa 
— stan w północnej części USA, 2) imię Poraziń- 


B KRZYŻÓWKA Z HASŁEM € 


Litery z kratek oznaczonych kropką czytane 

kolejno rzędami, itworzą hasło (myśl Czesława 
Banacha), które wystarczy podać jako rozwiąza- 
nie zadania. 
POZIOMO: 1) dochód, utrzymanie prawnie zapew- 
nione do końca życia, 9) czyny bezprawne doko- 
nane z użyciem fizycznego przymusu lub narzu- 
cona bezprawnie władza, panowanie, 10) miejs- 
ce, gdzie przebiegają tory tramwajowe, kolejowe, 
11) zorganizowany pobyt dzieci i młodzieży poza 
miejscem stałego zamieszkania dla wypoczynku 
w czasie wakacji, 12) grupa motocyklistów lub 
samochodów jadących razem, 17) świt, 18) czło- 
wiek nie dbający o porządek, chaotyczny w pracy, 
23) ubieganie się o jakieś stanowisko, funkcję, 24) 
miły zapach, 25) widowisko złożone z kilku drob- 
nych utworów, 30) człowiek znający się na zio- 
łach, leczący ziołami, 31) nauka o właściwościach 
odmian drzew i krzewów owocowych, dział sado- 
wnictwa, 32) stan w płd.-zach. części USA ze 
stolicą Phoenix, 33) mechaniczny instrument mu- 
zyczny wprawiany w ruch korbą, używany dawniej 
przez muzykantów ulicznych. 


PIONOWO: 1) zdolność odczuwania ucisków wy- 
wieranych na skórę, 2) duży ptak o smukłej 
budowie ciała i długich, silnych nogach, zamiesz 
kujący niedostępne mokradła (lub prymitywne 
urządzenie do wyciągania wody ze studni), 3) 
krakowskie wzgórze nad Wisłą, 4) jak makiem 
zasiał, 5) odcinek czasu w dziejach Ziemi, np. 
lodowcowa, kamienna, 6) wstawi nową szybę 
w okno, 7) bezbarwny gaz o ostrej woni używany 
do produkcji nawozów sztucznych, włókien syn- 
tetycznych itp., 13) z Ewą w raju, 14) natarcie 
napad, 15) wiązany na węzeł przy kołnierzyku 
koszuli, 16) do orzechów, 17) kozia, 19) najwyższy 
czynny wulkan Europy, na Sycylii, 20) wynalazek 
Gutenberga, 21) koń o brązowej sierści, 22) poda- 
wanie zwierzętom wody, 23) spis książek, 25) 
niewielki ptak o czarnym, połyskliwym upierze- 
niu na zimę odlatujący na południe, w Polsce 
chroniony, 26) łoskot, stukot, 27) pieniądz amery- 
kański, 28) siedmiostrzałowy rewolwer bęben- 
kowy, 29) lutowa solenizantka 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 918 


z 96 numeru „Świata Młodych” z dnia 30.11.1991 r. 


UKOŚNIK. Listopad. Prawoskośnie: kura, sak- 
ra, butla, dieta, liszaj, bank, koszmar, badyl, lir, 
San, nieboga, Kolada, etola, front, agora, amant, 
mur, para, Pius, Ate. Lewoskośnie: sus, baran, 
dukanie, litr, bielak, kasta, bonza, laska, widz, 
rym, lampart, jagoda, eta, Opole, flaga, arara, 
ruina, boty, Mona, łut. 

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Andrzejkowe wróż- 
by. Poziomo: kandydat, brzęk, kijanka, poligon, 
tutka, elektroda, Amazonka, pisarz, tropik, sztan- 
dar, kuratorka, morwa, rozbiór, obcążki, beksa, 
kryminał. Pionowo: Azjatka, dynia, Dratewka, to- 


piel, baletnica, zagroda, kania, ekstrakt, obiet- 
nica, zerwanie, działowy, obrazek, dorożka, pro- 
rok, korab, macki. 

SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Klasówka. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 
Malwina Birus — Dubienka, Ewa Grabarczyk 
— Łączyca, Kamila Kanclerz — Legionowo, Bea- 
ta Lebiediew — Brzeg, Mariusz Przebieracz 
— Kleczew, Tomasz Skrok — Radom, Małgorzata 
Smycz — Wola Zarczycka, Monika Ślemp — Ryb- 
nik, Andrzej Tkaczow — Augustów, Rafał Kowal- 
ski — Grabów nad Prosną. 


skiej, autorki książek dla dzieci, 3) drapieżna, 
jadowita ryba o węgorzowatym ciele, żyjąca 
w ciepłych morzach, 4) ślad po zagojonej ranie, 
5) duży ośrodek przemysłowy Łotwy, nie zamar- 
zający port nad Bałtykiem, 6) elektroda ujemna, 
7) składa się z blaszki i ogonka, 9) w powiedze- 
niu: powinęła się, 10) impreza sportowa obej- 
mująca konkurencje z zakresu jednej dyscyp- 
liny, 11) stan ostrej niewydolności krążenia 
objawiający się silnym osłabieniem i uczuciem 
zamierania, 12) łkanie, 13) huczące działa. 


ZNAJDŹ RÓŻNICE: 1) chmurka, 2) drzewo w le- 
wym górnym rogu, 3) ustawienie kijków narciarza 


z lewej strony, 4) pompon u czapki, 5) szalik, 6) 
narty, 7) komin, 8) zbocze górki przy domku 
UKOŚNIK MAGICZNY: keks, ekran, królik, saletra, 
nitryt, krypa, atak. 


PA 


Redaguje kolegium: Grzegorz Burakiewicz 
(sekr. red.), Ewa Kosińska, Jarosław Macho- 
wiak, Jan Orgelbrand (red. nacz.), Szarlota 


Pawel, Zdzisław Przybyłowski, Iwona Starzyń- 
ska, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red 
nacz.), Marek Szymański, Wieńczysław Za- 
czek (z-ca red. nacz.), Jolanta Zdanowska. 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
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21-19-06; redaktor naczelny: 21-15-61, z-cy red. 
nacz, — 21-47-06, sekretarz redakcji 
— 628-25-48, dziennikarze — 21-81-13 


Opracowanie graficzne i techniczne: Jola Barszcz i Grażyna Pajorkowska 


121-98-28; dział reklamy, promocji I kolportażu 
— 28-21-42. Nie zamówionych materiałów re- 
dakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: PBK III 
O/W-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 21-19-06. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


Intormacji o warunkach i terminach prenu- 
meraty udzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergrat — Sp. z o.o., War- 
szawa, ul. Wynalazek 2, tlx 812375 isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355, 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, ul. 
J. Piłsudskiego 82. 
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A to ciekawe 


BAKTERIE UŚPIONE 
W LODZIE 


(PAP). Antarktyda jest naturalnym poligonem 
badań nad anabiozą, czyli życiem utajonym. 
W głębokich warstwach lodu ponad 300 m pod 
powierzchnią antarktycznych lodowców spotyka 
się bakterie zamrożone kilkanaście tysięcy lat 
temu. Ponieważ można doskonale datować wiek 

poszczególnych warstw lodu — udaje się również 
określić, jak długo bakterie przebywały we wnęt- 
rzu lodowca. Stwierdzono, że bakterie wytwarza- 


ją ochronne powłoki zabezpieczająco żywą komó- 
rkę przed wpływem niskiej temperatury oraz 
naturalnej radiacji. Udało się ożywić bakterie 
znalezione pod przeszło 300-metrową warstwą 
lodu. Przetrwały one w temperaturze minus 579C 
aż 12 tys. lat! Uczeni radzieccy przeprowadzili 
podobny eksperyment z bakteriami znalezionymi 
w szczątkach mamuta w warstwie wiecznej zmar- 
zliny na Syberii. Uśpione ok. 12 tys. lat temu teraz 
odżyły. Badania nad anablozą bakterii mają duże 
znaczenie praktyczne. Pozwalają określić zdol- 
ność przystosowania się żywych organizmów do 
krańcowo niesprzyjających warunków. Znalezio- 
no bakterie, które mogą przebywać w stanie 
uśpienia nawet 200 tys. lat. (tok) 
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Leczą drzewa, niszczą słupy 


DZIĘCIOŁY I... 
ENERGETYKA 


USA (PAP). Dzięcioły te piękne | pożyteczne 
w gospodarce lośnej ptaki zaczęły przynosić 
niamałe szkody energotyce USA, niszcząc drew 
niane słupy sieci elektrycznej. Tylko w samym 
stanie Alabama przez ostatnie 4 lata wymieniono 
42 proc. słupów. Zdaniem niektórych spocjalistów 
takie zachowanie ptaków związane jest z usuwa 
niem z lasów suchych drzew, które są dla nich 
źródłem pożywienia 

Aby zmniejszyć szkody, do nowych słupów 
przymocowywano kawałki starych, uszkodzonych 
wcześniej przez dziącioły, próbowano też owijać 
je metalową siatką, stosować dla odstraszenia 
atrapy sów. Wreszcie zaczęto stawiać metalo: 
we słupy. Ale to nie przyniosło oczekiwanych 
efektów. Dzięcioły zdrapywały farbę i trzeba było 
często malować słupy, by zabezpioczyć je przed 
korozją. (tok) 
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TRZCINA — ŻYWA 
OCZYSZCZALNIA 


NIEMCY (PAP). Na świocio prowadzi sią systomatycz 
ne poszukiwania nowych motod oc zyszczania ścioków 
Autorami jednej z clokawszych są R, Kockhut i M Wintor 
z uczelni w Kassol. Opracowali oni projokt oczyszczalni 
trzeinowej, w której zadanio oc zyszczania ścioków społ 
nia podmokła przestrzeń porośnięta trzciną pospolitą. 

Trzeinowe oczyszczalnie ścioków mogą być stosowa 
ne zarówno w zakładach przemysłowych, jak I ściekach 
domków letniskowych. Są o 60 70 proc. tańszo od oczysz 
czalni konwencjonalnych. Proces oczyszczania polega 
na tym, że ścieki spływają na podmokły, porośniąty 
trzciną teren. Roślina ta pozwala na rozłożania niemal 
wszystkich związków chomicznych, nawot grożnych dlo 
ksyn oraz DDT. Oczyszczalnia trzcinowa nia dajo szansy 
utrzymania sią przy życiu groźnym bakteriom chorobo:. 
twórczym, np. pałeczkom duru 

Po zakończeniu procoBu oczyszczania do na|bllższogo 
w okolicy strumienia odpływa czysta woda. Motoda ta 
może być z powodzeniam stosowana wsządzio tam, 
gdzie skromne możliwości finansowo utrudniają ochroną 
przyrody. (tok) 


